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114  (HiBlnflprmi* fo tk a
przeciw bezrobociu i nędzy mas.

, IłamanE ssnse“ p. Cura.
Odpowsedź posła tow. .HI, Liebermana.
WARSZAWA, 24. 4. (tel. wł .) .  

Dnia 22. b. m. podczas meobecuo- 
Ści w  Warszawie tow. jios. Lieber- 
mana,  w oźny  Min. Spirawicdl. dorę
czył personelowi  kancel. tow Lie- 
bermana pismo,  jak  się potem ok a
zało,  p. min.  Cara,  którego brzmte- 
lije poaajemy na str. 5.

Na 1 jst ten tow.  Uebermai i  oupo- 
w ićcizial n as tęp u jąco :

Do Pana St. C a ra
w miejscu.

W  moim artykule pt. „Z ła ma ne  
serce p-. Cara“ , ponda łem ostrej i 
bezwzględnej  krynice pańską cizia- 
lajność poli tyczna i urzędową,  jako 
min.  sprawiedl iwości ,  opierając się 
na  piraw!a'zje ,i udow odn ionydi fak 
tach, na  tę bezwzgięaną krytykę z a 
służył pan pirzez to, że polemizując 
z i . moc Nagórskim, znieważył  ptm 
sejm jako całość. Gayby w Polsce 
naczelnym prokuratorem był czło
wiek szanujący prawo,  a nie pan, 
który je łamie i wykręca, za, tę znie
wagę naczelnej w łączy  u s taw o d a w 
czej w państwie,  musiałby pan od
powiadać  p^rzed sądem karnym.

Atakując pańską dzia ła lność  polj- 
■pgOOtą i urzęnową niie dotykałem 
panskjej osoby, nie nnałem na jm nie j 
szego zamiaru dotknąć piana -osobi
ście na  honorze,  wynika to z tekstu 
i uuclia mego artykułu, zresztą po- 
t" . iertói ły nii to  po ważne i bez
s t ro nne  osoby 'przezemnie o ich zad
nie  zapytywane.  Pomimo to uw a ża ł  
pan y/d s to sow ne wystosować do 
mnie  list prywatny,  grożący mi 
czynnem znieważeniem. Tę obelżywą 
groźbę uważam z a  pom yś laną  n a

z im no  prowokację,  mająpą c d  apoli
tyczny, a ponad to  służącą do od 
wrócenia uwag} oa blizi-nej kompro
mitacji.

Oakąd z ramienia sejmu występuję  
jako oskarżyciel pańskiego byłego 
kolegi P- .Czechowicza, spotykają 
mnie ze s t rony pańskiego obozu po
l itycznego tego rodzaju piowokacje,  
pogróżki i obelgi. Miałem dla nidi  
uczucie rzetelnej pogaray,  temsamem 
uczuciem aarzę pański list. Swoim 
niekul turalnym i prostackim sposo
bem . reagowania na polityczną pole
mikę pan mnie nie zastraszy,  tani 
pan innje nie przekona o niesłuszno
ści mych zarzut-ów. jeśl i  pan zamie

rza ł  mnie poniżyć,  to również chy
bił1® celu. Poiijżył pan tylko siebie 
i urząa  sp ra w o w an y  pr/ez p a n a ,  na  
który'* pan w swoim liście sam się 
powołuje.

Ocpis  n in iejszego listu przesyłam 
pp-. Marsz.  Sejmu, Marsz, Senatu ,  
prezesowi  klubu se jmowego PPS, 
pireze;sowTi Naezeln. R a n y  Adwokac
kiej, azyekanowi Rady Adwokackiej  
w  Warszawie,  przewodniczącemu o- 
ficerskiego sącat honorowego.

H . L ic b e ^ i / ia n .
Warszawa,  23. IV. 1930.

Uchylenie hontisKaty.
PAT-jczna u onosi,  że z rozporzą

dzenia mm. sp.rawjedl. p. Cara  kon
fiskata wczorajszego numeru „Robo- 
tn jka“ za artykuły „ S p ra w a  h o n o r o 
wa p. Cara  i list t<yw. H. Lieber- 
m an a“ , zos ta ła  uchvlona.

Rozrachy is Ind]dch an p ls li.  trwają nadal.
LA1IOJRA. 21. kwietnia d.Kat;. V. edług 

doniesień z jPesątiwar, w dniu wczorajszym 
doszło kun do poważniejszych zamieś,zek 
w czasie któryiun jeden  żołnierz  wijgirl- 
ski i 12 inanitęf ląntów zostało zabitych 
zaś •kilkanaście osóh w te, herb ie ’ dwóeb 
urzędników  angis lsk i-h , odniosło r a n y . .

W związku z „roznuchami du-esztowauo 
Kztereidi członków.- kongresu. Ogłoszono 
niezwłocznie (Szirtyjk protesluwyjny i zor

ganizowano pochód. Oddział;, wojskowej,- 
idórc nie mogiy ,Voz()ę(lzić Uumu zmu
szone były do- użycia b rom  palnej.

li  OM li A V, 2 4 . kwieln ta  (Pal). W edhig 
doniesień z Mehmedabad, sekretarz Gnn- 
dhuego Jtiahadew Oosal zoś-tał Aresztowany 
w raz z (3-ma innymi Zwolennikami b ie r 
nego ojioru. W Chwili aresztowania nieśli 
om wszysijy worki z  solą. pochodzącą z 
konlrabum h

W Hisipanjił łagodniejszy kurs.
Rada gabinetowa omawia sprawę wy be rów.

MADKY’1, 21. kwietn ia  (Pat).~  Wczoraj, 
pod przewodnictwem generała  lierencluera 
odbyto (się posiedzenie Gady Gabinetowej 
na  którein om aw iano niemal wyłącznie 
sprawę .-wyborów. Minister P rac y '(p o d k re 
śla konieczność przeprowadzenia  nowrego 

spisu ludności w celu um knięcia  w cza

sie wyborów popiełnlanych dotychczas błę
dów Rząd m a  nadzieję, że wybory zostaną 
przeprowadzone w listopadzie, izby zaś 
zbiorą się w grudniu. W (b o r y  do Gad 
Generalnych Municypalnych odbyłyby się 
póz'niej.
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udział  biorą orkj estry:  Prac Kolejo- 
\fy-ch, Prac. L w . Twa Akc. Browa
rowy Prac. Zakł. Ga zowych  i Prac.

Zakł. Elektr. — Razem 150 osób.
Bilety wcześnie] do nab 3 cia w 

księgarni  Luwowej, ul. Szajnochy,  w

odbędzie się  
w n ie d z ie lę  
2 7 brn^w sali 

fiiua .,LEW “
dniu  koncertu przy kasie od godz. 
10-tej przedpołud.

Początek o gotiz. 11,30 przed poi.

W i o s n a  b e z r o b o t n y c h .
Na śwjeżą zieleń budzącej się do 

życia ziemi w kilku miejscowościach 
Polski legły plamy krwi ludzkiej. 
Po  Sanoku i Olkuszu — Zawiercie.  
Plan ofiar arcyboguty:  kilku zabi
tych, dziesiątki rannych.  Na kraj 
I aal ponur y cień przes trogi ,  które
go nie rozprószą  blaski życioaaj- 
nvch pjromieni słonecznych. Wiosna 
polska tego roku rozpoczęła się poid 
złym znakiem.

U po ds taw d/is,iejsz<.«> imiitoju 
j<?st jakaś mnt ii ia konfl iktowi  j a 
kaś wręcz t ragjczua paraaoksainość .  
Ludzie pauają w wmlce o byt. P o 
nos zą  ofiary życia i krwi  o życie. 
Już o uje o jakieś cele polityczne, 
„antypaństw-owe11, ale o naj prym i
tywniejszą  konieczność życiową, o 
kęs chleba.

Klasa pracująca u g jn a  się pod obu 
chem nędzy i bezrobocia. Setki ty- 
sięsy wiązało  nadzieje z wiosną.  — 
W ios na rozpoczęła się jnż  na  dobre,  
a na  niebie polskiego -'życia dla lej 
beznadziejnie czarno i smutno.  Nie 
wjcrzi ani znaku zapowiedzi  lepszej 
doli .-Cztyry lata b a w io n o  się w „sa 
naleję1'', by 'w pią tym głowić  się nad 
„wytyczuemi11 oci zupełnej  katastrty 
fy gospodarczej.

Jeayna deska ra tunku mog ła  tu* 
być ty Iko wjelka kampnnia  budow la  
na, któraby ożywjła  kraj i skos tn ia  
łe w bezrucha i nędzy społeczeń
stwo.  Głód pracy bowiem migd'7 nie 
os iąg nął  tak w ielkjego, jak w chwili 
obecnej napięcia.

A tymczasem w Warszawie  zbie
rają się różne minis ter jalue głowTy 
na  konferencję,  raalzą, medytują,  
pracują naa  us taleniem „Wytycznej11 
w  walce z bezrobociem. Fundusze 
przeznaczone dotąd na akcję buda- 
w i a n ą ‘ są kropią w porówaianiu z 
morzem potrzeb.

Bezrobocie,  serki tysięcy bezrobot
nych, czekają. Mija  dzień za  dniem. 
Mija ją  tygodnie.  Poza trzystu tysią
cami zarejes t rowanych bezrobotnych,  
czeka jeszcze olbrzymia f a l a n g a  nie- 
za jest rowanych wogó le  lub niepozo- 
stających już w* ewidencji  „biur uę^ 
ozy11.

Do glo,su tu i ówdzie zaczyna do
chodzić zniecierpliw!enie.  Nerwy * 
żołądek też mają s w o je  granice. Lu
dzie domagają  się -plracy lub zasił- 
kówr. Rozpacz przezwyciężyć nie na 
leży do rzeczy łatwych.  Dochodzi do 
aemonstraeyj ,  które kończą się za
zwyczaj ofiarami.  N a  tern tle w ł a 
śnie aosz ło  do krwawych wypadków 
w  Zawierc,iu.

Prób) rozprószenia Ucmonstrapji 
fub stlumjen.ja aktu rozpaczy bez
robo tnych,  wyrażaiąc.eg>o się w tej 
lup i miej  lotni  ky przez s trza ł) ,  nie 
tylko nie za ła twiają spirawy, ale 
znacznie j ą  z a o s t r z a j ą .  p o t ę g u j ą c  
ogólne  rozgoryczenie.  Prawo użyt
ku bron i  przez policję w w y p a d 
kach, któreby dały się tego unik
nąć — a tak -prawie jest zawsze — 
powjn.no byz bezwzględnie zniesio
ne. Gdyby nawret, rozpat ryw ająe tę 
sprawę ze s tano wiska  w ladz bez
pieczeństwa publ icznego,  zachodziła

l  t o j d  i  i w i a l a
K rn n ila  telegraficzna.

i i IO  l.)ł .IANEIHO. W edług w iadom o
ści IM ropoIis pełnomocnik 1 ) brazylijskiej 
rodziny .(igesai-skiej Nilva Costa jsosttił za
mordowane przez liiewiadomyłch spirawcńw.

(.11AKIJtKOIS. (iwałtowny pożar w; - 
JjUiOln wn^oraj wieczorem w budynku dy- 
rekypi kolejowej. Straty są zObfizne. l)o- 
piSro około ęjófnofcy slnaż ogniowa opano
wała pożar, przyczein zmuszona była zalać 
wodą sąs iednie  budynki

n U D A lJp;S/:i . W pobliżu miuiiiBiowogSi 
i-uzesig)ranniai zapału się lorl na szero
kości i km. W ładze poczyniły zarządze
nia, aby uniemożliwić rozszerzanie się po
żaru. Szkody są  bardzo znaozne.
1 S W O N  J M .  We wsi KaACjhon doszło 
Wfji-ó© nimjsioewycli włościan do bójki. w 
czasie której jedna osoba została zabita.

Z D Z IC Z E N IE  M K 3JIECKH  II NAt JO 
NA I 1 STO W'.

O P O L E , 21. kwietnia (Pat . Mieszkanie 
Liiiulaezu, pow. Opolskiego, nazwiskiem 1 . 1 - 
r / k ,  fftóry niisyłał dziecł- „swe. do polsknP1 
szkoły, otrzyma! lisi z pogróżkami. że je
śli m e  odbierze clzjesoi swyfih ze szkol) 
polskiej, io spisla mu gaspod irsi\,o. M ie 
jejt odosobniony wypadek w lej gram ie; 
w sprawie tej skierowano sk irgę do. prro- 
kuriilury.

potrzeba interwenej  policji,  moztia 
przccjeż znaleźć inne  śroaki,  któreby 
nie pociągały za sobą of iar  w4 l u 
dziach. W takich w-ypaidkach w i n n a  
w  grę wchodzić pewna hurnanjkir- 
ność stosunku władz bezpieczeństwa 
do lud n0ści. Tymczasem zmilitaryzo
wan ie  policji sprawia ,  iż po l ic jant  
oddany jest ślepo rozkazowi  ludzi, 
którzy często w  podobnych w ypad- 
traeą g łowę,  a luazie — życie.

Zwłaszcza w czasach obecnego o- 
gó lnego  zaenęrwo wanja ,  kiedy ludzie 
g on ią  resztkami post rzępionych ner- 
w7ów — ludzki s tosunek organów 
w y k o n a w c z ł c h  d o  h iełno-ści powinien
być d yk tow any  do ludności  powinien 
być dy kt ow an y  interesem dobra pu 
blicznego, powinien być obowiąz 
kiem sumjenia.  Będzie to zdrowjei 
dla życja polskiego i większą g w a 
rancją bezpje>czcństwTa, aniżeli  nabity 
karabin w dłoni.

Proces o pobicie artystów  
w 0j3olu.

OPOTE,  24. 4. (Pat.).  W y z n a 
czona przez Sąd Apelacyjny w O p o 
lu na  2. maja roz] trawa apelacyjną 
procesu o pobicie ar tystów opery  ka
towickiej w Opolu,  zoostała odr o
czona,  pirzyczem termjn rozprawy na 
iE32pe nfe został ustalony.

Koza dia Szczypióra, czy  
odwrotnie.

WARSZAWA, 24. 4. (tel. wT ). P o 
seł Szczypiorski z BBS. został ska
zany  na  7 ani aresztu za  napad na 
na ar. HclJina,  redak to ra  pisma,,Le 
kar /  Kasy chorych1.

P. Szczypiorski mianowicie chciał 
pomścić się na c.r. Hell inje za to, iż 
ten zarzucił mu branie łapujwek.

STAWA MA O K U>ri VLV I WAN I -  
S i< 1 w

W YHN/ V\\ V, 21. kwietnia pi el. wł.J. 
Doaarftjr tinansowy p. Devey udał się dziś 
do Ostryża celem uzyskania kredytów dla 
rolnictwa i retooly publiczne.

—o—



„D ZIEN N IK  L U D O W Y " nr. 95 i  an ia  26. kwietnia 1930. 3

Co i owo.
O p o w iem  w am  poś o g o rh w ó śe i ł% >zyi#i 

p o lic jan tó w . W w ie lk i p ią te k , w ra c a liś 
m y  w  no cy , o k o ło  godż. 11. z  d ru k a rn i. 
Na, uiicaidi b y ło  ju ż  p u sk ), więc. g w a rzy 
liśm y  sw o b o d n ie  m e  zw nayująć u w ag i, tz y  
id zK in y  / p ra w e j g lro n y  chodnik-a, czy  z 
lew ej. ‘

D o p ie ro  m io d y , m iły  z re sz tą  pohcjfant 
p rz y p o m n ia ł n a m  jak  p jio d z ić  n a le ż y ;  ,

—  Nia p ra w o  p a n o w ie , n a  p ra w o  — ro z 
k a z u je . i

Juk  rozkaz, to rozka(z; sk ierow ujem y 
się więc, na prawo, a jeden z kolegów 
pylą jowialnie:

—  n  k o m u z  m y  tu  lam u jem y  d ro g ę?
l ’ołi.'j:iiil uśm iechając się odpowiada

O u  ju tr a  b ę d ą  k a ry ,  za n ie s to so w a n ie  
się  do p rzap aso w  t r z e b a  p tiodzie- n a  p r a 
w o a  n ie  n a  lew o. i ak i n a k az . 1

i \ i e  wiemy, z ezyj-ego połe,c«nia młody 
p o l i z a n i  tlziiuał, ule my dziennikarze 6 
lakidu kwapii najnowszej .dtaly m e  wie- 
nzielismiy;, i o lem  iteylehijków nąw et po- 
mlorm ow ac m e  mogliśmy. t zynnny  to 
więa tą drogą. IN owy k u rs :  n a  prawo! 
n a  prawo! A kto n ie  posłucha zaptapi
karę.  i

JN«,wiasem d o d a m , że  ta k i gorliw y p o li
c jo m  p o w in ie n  b y ć  p o d a n y  do n a g ro d y . 
W aw el w no cy  sp e łn ia  o b o w iązk i ik rz y m y -  
« d w  p o rz ą d k u  n a  u lic a ch . T e m b a rd z ie J  
że  m e  wszyyscy p o lic jan c i /tą U f y  g o rliw i. 
W czo ra j n a p rz y k ła d  lu d z ie  phodizih  rsob ie  
n o c ą  m n ie j łu b  w ięce j sp o k o jn ie , n ą  pjrłfi- 
,\vo i n ą  lew o, -^,ąw lam , pzy leż  za łam  
a lb o ’ i trz e źw i, a  p o lic jan c i n ie  p r z y 
pom ni,ajl n ik o m u :
i  , | . \ a  p ra w o , p a n o w ię , n a  p ra w o  ...

*
I

K a sz e  s a m o rz ą d y , p rz ec h o d zą ce  c ię żk ie  
le rm in y , m ę ć h  so ln e  w e z m ą  p rz y k ła d  od  
m kąst n ie m ie c k ic h , k ló re  s ię g a ją  d o  w iel
c e  o ry g m a jn rg ii spo so lió w  a b y  p o w ięk szy ć  
CfttifhoUy g m in n e . l w iązać  kom eta z  k o ń -  
icem. C zy tam  w p ism ąclr m em ieck icJi że 
m ia s to  P .au lzen  w S a k so n ji  w p ro w ad z iło  
p o d a tk i od  k o tó w . Z a ly in  p rz y k ła d e m  p o 
sz ło  jn ęk n e  im a  d o  D re zn o , ł c zy  m e  s łu 
s z n ie ?  D laczego  za  p sy , k tó re  rsą  m dsjze, 
p o ży teczn ie jsze , w ie rm e jc z e  od k o tó w , Irzcr- 
Ita, p ła c ić  p o d a tk i  a  za k o ly  n ie ?  S k ą d  le 
p rzyw ile jeV  A ż |dziw , że  m a łe  m ia s to  sa sk ie  
zd o b y ło  .się n a  ta k i sp o só b  ra to w a n ia  sw e
go b u d ż e tu , m i-w  ów je szc ze  u je , |Eini że. 
d ne  in n e  m ią s to  w P o lsce . S zczególn ie  te 
ra z  w ob ec  n a jn o w szeg o  o k ó ln ik a  m in is t ra  
sp ra w  wewiiięlrziiy,c,h, jjiyzyklad  N ie m ie c  
p rz y d a łb y  s ię  b a rd zo . 4\1 lano  wacie n a w o łu 
jąc "  sa m o rz ą d y  do o szczęd n o śc i; m in . J ó -  
ze isk i p rz y p o m in a , że  już  p ro w iz o ry c z n e  
z e s ta w ien ia  wpiywiów sk a rb u  p a ń s tw a  z, dja,- 
n m  p u b lic z n y ch  z ą  p ie rw sz e  t r z y  m ie s ią 
c e  r. JddO w y k a za ły  z m n ie js z e n ie  s ię  w y - 
dajinoaU m e k tó ry c ii  p o d a tk ó w , ja k  n . p. 
poclialicu ji.m ęm ysłow ego  i dojebodow ego o d  
któryjcji j io b ie ra n e  s ą  d o d a tk i k o m u n a ln e . 
W yclajnosć tycji p o d a tk ó w  z m a la ła  b a rd zo  
w s to su n k u  do ty to  m ie s ię c y  ro k u  u b . 
P o n ie w a ż  to  z m n ie js z e n ie  s ię  w pływ ów ' 
p o d a tk o w y ch  n ie  je s t z ja w isk ie m  pirzejś|tao- 
w em , lec,z trwiąć b ę d z ie  n ie w ą tp liw ie  Mrze./, 
sze re g  m ie s ię c y  i ponąew aż  z iy iązk i k o 
m u n a ln e  p rz y  o b lic z a n iu  ,swłi|Sh te.goro- 
irznycji d o ch o d ó w  o p ie rą ły  s ię  n a  laklv,cz- 
ne j w y d a jn o śc i p o datków , z r. ni), jpązelo 
is tn ie je  oluąw a, że  zw iązk i Jm dżelów 
sw o ich  w r. b. nife będą  m o g ły  w p e im  
w y k o n ać .

W obęc tego z a lec ą  m in is te r  o szczęd zan ie  
na, icą łtj Im ji, p o d n o sz ą c  m . m ., że  W yjazdy 
i p o d ró ż e  s łu ż b o w e  o ra z  p o s łu g iw a n ie  się  
s a n  kocili odiam i, w ty ch  p o d ró ż a c h  w in n o  b y ć  
o g ra n ic zo n e  do  m iasto w y m i k o n ieczn o śc i. 
P o d o b n ie  do m im m u m  o g ran jczy ć  .nale

ży ilość iiniędzynna-sUnrycili rozmów telefo
nicznych .

A czy to tak lal w o pow strzym ać się od 
wyjazdów samodllodami'? W ięc  jedyny r a 
tunek: podatek od kotów. Jak ludzie za
leżną płacić podatki od kotów, starczy i 
na au la  i lfjt inne  pożyteczne rzeczy.

Powiadacie , że trudno trzymać koty, i 
jeszcze za nie płacjó?. Ależ to komacznośćł 
Szczury nas zjedzą. Opowiadał n u  pewien

Ubjegłej  nocy, ze środy” na czwar
tek, nasz iokal par ty jny,  przy ul. Ru- 
t o ^ s k j e g o  23, był w ido wnią  n iezwy
kłego zajścia.

O a b y w a ło  się właśnie  zgromadze
nie pracowników7 gastronomicznych 
w7 spraw je święta robotniczego 1-go 
Maja, zresztą za p isemnem zezwole- 
ujem Staros twa Grodzkiego,  gdy n a 
gle nj s tąa1 ni z o w ą d  wpadła  policja 
ta jna i m u n d u r o w a  i rozpoczęła „e- 
nergjczne urzędowanie.  Zaczęto spi- 
syw-ać protokoły,  przeprowadzać re- 
w j/Ję po całvm lokalu. Oświadczono,  
że szuka się komunistów i w7ydaw- 
njetw wywrotowych.  Ponieważ funk- 
c jonar jusze  policji poli tycznej nic 
wy w ro to w ego  nie znaleźli ,  a chcąc 
swą  njezwykłą wązytę czemś upozo
rować,  zabrano  odezwy, które przy
słał z Warszaw y CKW PPS.,  wyda-  
11c zup-ełuje legalnie i cenzurow7ane 
p rz e z 'w ła d ze  w7arszawskie.  Po /a tem

opiekun u b o g p h ,  że  g’ch7 wchodził do .su
teren, w k tó rych  mieszka rodzimi, potrze
bująca; pomocy, szczury tak .spi&c ero wały 
po kurytarzu . że m us ia i  się oci mch o pę
dzać laską. Więe. wriłain: i iodu jc ie  koly! 
Pędzie  z tego podwójny ipozytek I miasio 
będzie nuuło  pienią^dze n a  auta* s łużbo- 
w-e, i przes ianie  grozić niebezpieczeń
stwo, że dziecko, leżące w kołysce w norze 
suterenowej zjedzą szczury....

posterunkowy p i lnował  lokalu ao 
samego rann.

Zakończenie tych yyyczynów' było 
takje, że wczoraj  około  godź. 10-tej 
pirzeapołudniem ud wołań  o całą kon
fiskatę i n a z w a n o  to wszystko — 
nieporozumieniem.

Zaiste,  łacrne n ieporozumienie!

OLBKZYM JB.UKM EN' I r - Z K o D Z t O  V
P l i i tL l ik ,  21. kwietnia (Pal). Nowy ol

brzym i parowiec njemjeftki „Prem en ‘ zde
rzy i się dziś z angielskim parow cem . ,(ire- 
nadier ‘ m iędzy Jmlkslon a Ihmgeness. (łba 
,p«-row,ce są lekko uszkodzone.

KAT \STKOKA SA31(K HOIK)W A.
W II,NO, 24. kwielnia (Pat). Wczoraj, 

około wsi Chnnehszkj,  gm iny  Mi kuny, 
rozlm ślę sam ochód  pótciężurowy. p r o 
wadzony przez szot era Sadie\ .cza, naje
chawszy na  słup lelegrnłKszny. Ciężkie o -  
lirażema odnieśli pusażerocsie Mucklii A- 
ittfti i Negałowtcz bryda .  ftlackm, prztwyje- 
ziony do szpitala żydowskiego ■ W 'lilie, 
zniari w driiu dn,siejc,zym.

X.

S a t y r a  p o l i t y c z n a :

 —   -----

„Manni ( iCimanja" iw/.v ćliłopka momieickiego wielkiego ą!bec(adła  ( \ .  P . C.). Jak  
wialdomo, pr.ulamenl Pzesz\ ji ieniiookiej uchwali* p ierwszą ratę w wysokości 2M 
mil lianów moirek n a  Imftłowę nowego iian.cemika p  Pancern ik  „A wybudowany

zostiał przed1 dwoma lały.

Nocne najście p o i j i  na Initai 0. h. Ł l  ?.
we Lwowie.
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i i ! '  p s tp s n a o iio o -h o te i,  w  Polsce -

Oddział Lwów, Rynek 3. —  odbędzie się w niedzielę dnia 27. kw ietn ia  1930. o godzinie 
10. rano -- w Sali itady Z w i ą z k i  Zawodowych przy ul. Ossolińskich I. 10,

U prasza się Związki o przybycie ze sz tandaram i. K O Mi  I b

Zycie Podkarpacia.
BORYSŁAW .

W y ia z e  d e  Frantsil.
Zgłoszono zapotrzebowanie n a  10(1 ro

botników mewykwialitjkowanydi na  wy- 
jjazcl do 1 rai>eji, <#> prany w łabrykadh. 
Bejeslr.ację przeplrowwlza Sekretaria t O krę
gowy Związku Górników w Domu Kobo- 
tniczym w Bory,sŁa.wni.

Krunina Borysław ska
EBAY A WY P O K A lH C N k K .  Onegdiaj 

witjczojem pocticaas sprzeczki i eodor Lej- 
l>etcz z Mrainiicy ad Borysław  oddal dwa 
strzały rew olw erow e do* Michała Anctru- 
szki rnniąp go lekko w głowę. Sprawki 
aresztowany.

ZABÓJSTWO, Onegdiaj w f W 'C  bójki 
z.Juty zooŁal i-roneiflzck Urban, lat 2o, 
z  kotnałowio pow. San bor. D o cho dzen i» 
w loku.

BOCIANY ZACZYNAJĄ , RZĘDOWAC." 
S. B elew en der zam. w BorysłSwm, ldąjc 
dnia 19. bili. o godz. 20.1» do mieszkania 
H e rm a n a  Żerna znalazł poci progiem .J-ty- 
godniowe dziecko płci żeńskiej.

K o m u n i k a t ,
W A LN L Z G K O M A D Z L M L  Związku 

Jłobolmków P rzem ysłu  iYletalowego \V 
Dolsne, Oddział w .Borysławiu odbędzie się 
w D om u L udow ym  w dniu 27. kwietnia 
I) r. o godzinie 10. rano.

Porządek  dzienny:
1) Odpizytame protokołu
2) Sprawozdania:

a) z idiziaŁalno^cil Z a rz ą d u ;
Ib) kasowe;
iC) Komisji rew

3) W ybory Zarządu i Kom. rew.
4) Kełerał o polilyc-znem l gosj»?diar- 

czem położeniu;
i>) Sprawy organizacyjne;
(5) Wolne wnioski.

DROHOBYCZ.
Także „socjaliści”.
ri eraz lifcteie pr.ąjcy n ie  d a ją  się już 

o tum anić  patriotycznymi frazesami. zflalego 
w modzie teraz jesi radykalizm.

Jak słychać i frakcja tego roku szyku
je sz tan dar  n a  pochód, ba nawet zapowiada 
że slaroślwo wyznaczyło jej specjalne uli-  
ic.e. Czy będzie k o m u  iść z tym Mzlandareni 
nie wiadomo. Jest już bowiem z góry do 
przewidzenia, że n. p. Denasiew:ucz ' pję- 
żko zawtóruje w tym  dniu, działacz w 
,,Galicji" n u  reum atyzm  w nogach. a  
idziałac* z .. Nalty s ied l i  w areszcie. Skoń
czy się zapewne m  tenp, że Deliasiewijcz 
ze swoich ..własnych hinduszów" kuj)l 
wódkę i dwie ćwiartki piwa i sprosi 
chęlnych do wypitki (jak to było w .roku

ubiegłym '
1. lutują.

Strzeljey 
ku z wziąć 
wiście by 
me. i legj-oijiści 
zajdzie polrzeba

i w lon sposób godnie uczczą

jiodobnie także otrzymali roż
ni dział w dniu 1. ńł-aj* oczy- 
popirztK? trakcję, pi zypu.szaz.il- 

(ci z 1923 ro k u '  jeśli 
n-zyłączą się.

’A potem „K u rje re k i: i ,,Vrze<#!iwil n a 
piszą- „ im ponująca demonstrac ja  1-szo m a 
jowa robolników I troliobyezo, / j e d n o c z o 
nych pod sztandarem  d. trakcji rewolueyj- 
riep zebranych 0009 osób. Iiasko pochodu 
cekawustów i I p. ‘

' t r u d n o  jednak wierzyć, by robotnik -z. 
małelni wyjątkami choćby najbardziej te r 
rory zowuny przez dyrekcję  chcia ł się h a ń 
bić’ i ściągar na siebie -pogardę Ćw j .i 
bit tf i.  przez branie udziału w igoih odzie 
KllKteSZÓW"

Hobfilnic^ &erarit!ezni, 
oenijajjie D rahosycz!

Związek robolników jcęraiiucznyc.h od
dział DrohdbTcz.'" wobefc. wśzcłeęlej akcji 
cenflkow ej ,  uprasza, s trycharzy l rob o 
tników ccgielnianyrth o om ijanie  D rohoby
czu aż do odw ołam ą i kategorycznie 
przestrzega p(rze(i p rzyjm ow aniem  pracy w 
cegielniach tutejszych.

Ogłoszenie.
P O S Z l K l ’Jl£ P lfŁ O P P A  do nauki lialycli- 

Jjimasl 1‘JFó-Al eufter, zakład  tryzjersk 
ui. Slryjska.

Policjant zabił m o t n it a .
We wsi babjailki, gm. Szpetal. pow. Li- 

pnowskiogo. ipóliejKnt Swienczyński, z,a- 
bu sw strzu lem  z rew olw eru  robotnik  i 
Pnanciszka K am /ę  ? Włoćinwk...  o r i z  z ra -  
nii  roboinika Bronisł..wa B amzę z l-nbL - 
liek.

Nastąpiło lo o godzinie 11-lej wieczorem 
n a  szosie. I ranciszek Bainzn zinari w dro
dze do szpilala. Bronisław Kuinza. leży w 
szpitalu w Lipnie.

JA) zabitym robotniku została wdowa i 
jednoroczny sy n . Bronisław Hmnza ulrzy 
mywa* m atkę  i ojca kalekę.

Policjant m e  zas'ten aresztowany!

Dobrowolno . ' .

4 0  lat spędzonych w łóżku,
CHICAGO, 21. kwietnia. . Htrt). /  m ie j

scowości Leda Bapids, w sianie Jowa do- 
no,szri o lpezwsKle ciekawyvm wypadku, 
/m u r ł a  tam  niejaka \ \xc tharr-  -iicząeu y.a 
ml. , która ostatnie 10 "lal swego życia 
p rzeżyła w łóżku — a była to kobieta 
zupełnie zdrowa. Go spowodowało 'ą do 
tego dziwactwa, nikt napew.no m e  wie i 
dopiero może teslament jej ujawni po
wód. dla którego tyle lat znosiła takie  
dob.row.olne męki.

C ^ t ijF lB  L iu f-O iii Ludowy I

Wykrycie drukarni humuuisi. w  Stauialawowir
W związku ze świętem Pierwjszego Ha- 

jja korauniścj stf V  '"Tślaci' za m im  poli ja 
rozpoczęli żywą działalność.

We Lwowie jakoś m e  szczęści się „te
chnikom  konnim.slykzmm, wobec czego 
przenieśli swą laln ykę bibuły do Stani
sławowa.

O negdtiLnakryła  jednak tamtejsza policja 
dłrirkarnię tę, or.sz wiotką- dość ulotek.

cło waiiz w  celaeli 1rans-spakowanych 
poj-lu.

GrjyinizutTH-em tego przedsięwzięcia był 
W oll Glaser. klórego wruz z pom ocnika
mi osadzono w areszcie.

We .Lwowie p rzy trzym ała  poli j a  Irans- 
po rt  bibuły, przwazein .aresztowano miku 
komunistów. Dalsze clocUiodzema w7 toku. 

-  o—

SanMlczyM iiinęłj pud kołami pudągu
1 Xy) ^  buciiię kolejowej nr. 2<il pomię- 
-Jzy DworAem głównym i Podzamczem 
lm esżkała  wu-az z dziećmi wdowa po bn- 
dniku Apoipolonja ł iilęaszow. W.czoraj po 
południu obok strzelnicy wojskowej pirzi

ul. Meparowskiej rzu>ćiłc. się. ona p o  t po
ciąg. .ftulący w klej‘unkii Brodów i zgi
nęła rozszarpana v. Kawałki. I^awód sa 
mobójstwa nieznany.

—o—

Katastrofa okrętu włoskiego.
20 ludzi zginęto wskuićek zaczadzenia.

\ I L N t ,  21. kw .eln ia  £.Ba.t). W po
bliżu Zanie zatonął okręt włoski „Larlo 
b m le r tg o " .  Przw zyjfą  katastrofy był wv- 
Imch siarki.  20-lu ludzi zginęło '.Kiilkiem

zaczadzenia sie we wnęlrzu okrętu, z a 
ledwie 1rzem udało się wpfalw dobie do 
brze-gu. Powiadomili onj władze greckie 
kalaslroiie.

12210102
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Kodeks Boztewicza decydującym
prawem.

Osobliwe zakończenie „z łam anego  serca  p. C a ra1*.
Dyskusja prawnicza ,  toczona oa 

ałuższego czasu z pow odu  in terpre
tacji p r a w a  przez min Cara ,  ao zna-  
la przez list o twar ty  mec. N a g ó r 
skiego n o w e g o  ożywienia,  a niespo
dz iewan ie  została sk ie row ana na 
Grogę... honorową .  P. Car  uznał  za 
najwłaściwsze  wysłać tfrażliwN list 
ao  pos. dr. Liebermauna z pow odu 
jego artykułu „Z łam ane  serce p. Gą- 
r a “  wniosku jąc  widocznie,  że naj- 
w łaś ej wszem będzie, gdy wątp l iwo
ści pr aw ne  rozstrzygnie Boziewitfz... 
I wysła ł  list do  tow.  L iebe rm anna.

„ D o  Pana  H e r m a n a  Liebermana.
W  ar t tkule  pit. „Z łam ane  serce p a 

na  Cara" .  og łoszonym w  „Robotni 
ku"  20. kwietnia  n iety łko p/oddał 
P an  moją  a / i a ł a ln o ść  polityczną kry- 
tyce, co jest dopuszczalne,  ale nad to  
użył Pan  w yra zów  wysoce obraźli-  
w ych, skierowanych przeciwko mo
jej osobje. To spirow okówanie  mnie 
obraźliw ą enuncjacją,  jak o w ykra 
czające poza ra my wa lki  poli tycznej,  
uważam za napaść ,  zasługującą n a  
polkzek,  od którego \w  mierzenia 
Wstrzymuje miije wzgląd n a  sprawo
w a n y  przeżeranie urząa. . ,Qdpisy n i 
n i e jszego  pisma przesyłam Prezesowi  
Raay Minis t rów,  Marszałkom i Sej
mu, Marszałkowi  Senatu,  Prezesowi  
Klubu se jmowego  PPS.,  P rezesowi

PaclY Naczelnej  adw okatom', przewo- 
c.n jeżącemu sądu honoi'0\Vego.

Stanisłaju Cnr . “

Oczywiście ur. Licbermann z mniej 
szym respektem odniós ł  się do Bo- 
ziewicza, aniżeli minis ter  sp rawie 
dl iwości  p Car, sekundan tów1 nie 
posiał ,  ale n ie  zos tał  dłużny odpo- 
mńeazi. Tą  odpowiedzią uc/ul  się 
p o n o w n i e  obrażony p. Car i zamia-

,.Szczerbiąc'1 eyluje jeden z karyk a lu -  
ra lnych p rzykładów  modnej obecnie .,..sa
m o rz u tn e j '  niacnji hołdowniczej, wśród u- 
rzędników. OIo w styczniu powstał k o m i
tet -adresowy, Jitóry pentanowi! v, ręczyć b 
m in noiikiczewslćreDni ozdolmy^album, oraz 
a lbum y poszczególnych dyrekcyj.

Udziai w kosztach .albumów — brzm i 
urzędow e wezwanie do \\iszystklic3i psp. 
pracow ników  Ministerstwa Koliót Publicz- 
nych, — któjre ze względu na artystyczne 
y .ykonstne hę etą znaczne, będzie imak 
id tąrak ter ..doJnow(ilnycli " .składek pp. u- 
rządników i wyniesie przyipus^izalnie do
1 piqo. od każdomiesiejaznych jpWborów 
"w :s do 1 m ie s ię cy "

Jtnk widzimy p. \toraiczewski m u ł  o- 
trzymać wcale drogi upom inek . Projekt 
ulesgi polem  zmianom. iN.a wniosek KomUe-

nomał  smoich zastępców hon oro
wych, którzy spisali protokół jed
nost ronny,  uznali że p.  Car  jest  w  
porządku i w ten sposób zamknęli  
całą, żmuaną dyskusję prawniczą .

W  tej całej aferze jest  p ikan tnem  
to, że p. Car jest minist rem spra- 
wjealiwości ,  a obowiązujące jeszcze 
w Połsce prawo karze pojedynki .  — 
Stróżem j a r e g o  p ra wa jest obecnie 
p. Car, na leżałoby  za py tać:  Oczywi
ście ftapowiedź zależy od... interpre- 
pretacji.

Jedynie Boziewicz interpretacji  nie 
w-ymaga.

Jak wjazimy, w  Polsce zaczyna 
być Yćesoło! Śzkoca ty-lko, że r ó w 
nocześnie  jest  coiaz smutniej.

tu \dvesowego w kie.Luacb. postanowiono 
wręczyć p. Jęetrzeiowi tylko jeden jiloum, 
«  z reszty' złożonego funduszu -stworzyć 
stypendium  nu. niż. .1. :\ioi:ataże\vskiego. 

Ci . .dobrowolnym ‘ c h a rak te rze  .składek
i icYitiWczY znamienny ustęp z dnrgiego pa

sma- kom ite tu  Adresowego. który dęgsło- 
i b e  podajem y: „w  przeciągu 4 miesięcy 
m u s i  11 yć zobiiKiiim na ten siei sum a o k u 
ło .10.000 z ł "

Do powyższej wiadomości. ..Głos 'Jtoro- 
du dodaje  nas tępu jące ’ u w ag i:

„O kres jłon ją jewy wyhodował specjalną 
kategorję Ittdzi. n ie  mogących żjjó bez 
ustawicznego zginania kari:u w hołdowiu- 
iiizycb m askaradach . V\ yszukują  oni wciąż 
nowe przednwpty. i formy tego kultu  \vy- 

. rażonego kosztem cudzei kieszeni . z  ..do- 
j browolnyr,dh' sk ładek urzędniczych.'1

Holdow nicy... za  cuilze p ieniądze.
Sk ładk i „dobrow olno" ku uczczeniu p. Morauzewskiegc.

Sm ie re  w  p łom ien iac l: 110 osób.

W ćj-ewninnym kościółku małej w ioski rum uńsk ie j  Coslesci wvbitflhł — jak d o n o s i l i śm y  — podczas nabożeństwa w Wiel
ki Piątek pożar. Uciekający' w panice za ta rasow ali  wyjście o szerokości tylko pół [nielra. Z 150 as/Jb, zgroinatlzonYidb w
m a ły m  kościółku (był .szeroki tylko na '■). a długi na 15 m "  zginęło 110 i w płom ieniach. —  Aa lewo: zgllLszeza ko

ścioła, n a  praw o: długi szereg  ‘ofiar kałąstroiy.



o „D Z IE N N IK  L U D O W Y " nr.  95 z unia  26. kwietnia 1930.

W  tej ło d w

ż tó u e raa ją  dwaj .odważni Hamburozycy. j ktfer i Brednow, odbyć podrpż  z H am 
burga do Ameryki.

Curady Międzynarodówki Socjalistycznej
W ani  ach od 5— 1 3 maja odbędzie 

się W Berlin je ' cały szereg konfe- 
- retieji Socjal istycznej  Międzytiarod ń- 

wkj Rob0tn. O a  11— 13 maja toczyć 
się będą obrady Egzekutywy S. M. 
R. pod przewodnic twem Vondery,el- 
dćg o  (Belgja).  Na  porządku dzien
n y m  jako główny punkt jes t dysku
sja na  temat  ogólnego .położenia po
li tycznego,  przy czem przeuewszyst-

1 tfna nędzy...
(Z wrażeń opiekuna społecznego).

(Dokończenie).
U t ozo,~cy mieszku małżeństwo.
O n  66-letnl  ginJźlik. Pokazuje mi 

świat 'ec two leka-skle,  o n a  70-letnia 
staruszka. Pomaga ją ,  względn ie  p e ł 
n ią  oboje  czynności oozorcy domu 
b o  właśc iwy aoz orca ,  obarczany 
8-gjem ozieci jest zajęty n a  dworcu 
czerniowjeckim przy opale.  Ludzki 
dozorca  i jego żona utrzymują z ł a 

ziski staruszków,  uszczuplając i tak 
małe mieszkanko.  Sam nędzarz  — 
dzieli  się chętnje kawałkiem chleba 
z akugjm nędzarzem.. .

*
Przychodzę do pewliej  wdowy,  

której mąż umarł  w  lutym tego roku. 
Jest  78-letnia staruszka bezdzietna.  
Mieszka obecnie kątem u oozorcy 
domu,  b o  n i e  miała n a  zap łacenie 
czynszu,  a mąż jej leżał nrzez 4 la ta

kjem poci obradt  przyjdzie stan kwe
st ji ro zbro jeniowej  po ukończonej  
obecnje  londyńskiej  konferencji w 
spirawje rozbrojenia n a  morzu oraz 
sytuacja w Rosji .  Dalsze punkty 
porząaku dziennego ,,8 godzinny 
c.zjcń pracy“ i ,,P rawo azylu“ .

Egzekutywa’żajmie się również  sze 
regjem spraw organizacyjnych |ako- 
też czasem i miejscem najbliższego

! chory. Gospodarz za zaległy czynsz 
i wy.rzucjł ją z mieszkania.

Dozorc0 wje zli towali  się nad  bie- 
an ą  w d o w ą ,  przygarnęli  ją d c r s i e b i e  
stawjając jej za warunek,  iż  g o  do
mu może przychód, jc tylko na  noc-  
leg...

Zgoaz i ła  się i na  to,  bo i cóż mja_ 
ła robić.

Dozorcowje  rano rozchoazą się za 
zarobkiem,  a gospodarz  n ie  chce 
słyszeć o pona jm yw an iu  przez nich 
mieszkania.

Żyje więc  hieona w d o w a  cały
czjeń na  ulicy, bez względu n a  porę
roku i pogoaę,  wieczorem skradając
się do domu,  by jej nie ujrzał nie-
luazki kamiecznfk...*

Jestem już z mjeszkantami sutere- 
now emi  obyty. Wchodzę do suteren,  
jak uo .pałacówc O sw o i ł em  się ze 
stęchl izną i wi lgotnem cuchnącent 
powjetrzem.  Zastaję w jednej  norze  
a w je  staruszki.  J edna z bielmem n a  
prawem oku, 71-letnia,  Gruga 80- 
ie tn ia w d o w a .  Uwiąd starczy u tej

kongresu mięuzynarodowego.  - 
Obrady jej poprzedzi  posiedzenie  

Bjura S. M. R. w  dniu 10. b, m. 
W  czasje ,oa 5 — 10 m a ja  fu ng owuć 
będą rozma i te  komisje.

Wszystlpe posiedzenia odbędą się 
w Domu par ty jnym berlińskiej so
cjalnej  demokracji.

Gandhi nie cieszy się  
sympatią Moskwy.
iUOdbW A. Ze szczególnem zainteresoo- 

\vamcn> śledzi M<i%w» już od szyragu lat 
rozwój wypadków politycznych w Indjauh 
i w  Alganis .anie. Oba le k ra je  są —  jak  
w iadomo — widownią tra<tyit;yjnego już  
nie jako w spóizaw od n u tw a  .rosyjsko-angiel-  
skiego. Kząd .angielski 'usiłuj! u t i w i m c  
swe pozycja w Ind] uch, ibolszer icy na to-  
nuasAsyis tematycznie zteaataj‘ą lfa  rzecz o- 
slulneiua w laśm e wpływów angielskich, 
wzywiając, Indusów pi”ży każdej n as t rę 
czającej się ku  temu okazji do .stawiam i 
Anglikom bezwzględnego oporu.

filos&wn. w ypowiada się z wielką sta
nowczością przeciwko m ch o w i (kuulh ie- 
go. iQzvm to jC-dnak — rzecz pros ta  — z  
innych zupeliue względów, niż \nighry.

kom uniśc i  ros \ jscy  stoją na  stanowisku 
że ( ituullu. propagując bierny opór wobee 
Anglji. osPioia właściwie rurih rewolucyj
n y ’Indusów. JNa ten lemat ukazał Się osta
tnio sirWkui "  J.Rjsnej Gazecie ..O igam- 
zi. je on  — tzYlaiuy tam — rzekomo a u ty -  
lmperjialistyczną walkę, żeb y  Itie  piizlwwTe 
się wpis w u n a - m a l i  iw o d o w y  i żeby w 
ruchu  tvm zabezpieczyć w  .należyty spo
sób hegemonję burżuazji.  Vle naw et ten 
b ierny  iza wszelką cenę niegw atiew ny ' 
pó r  ipragnic Gandhi ograniczyć, pod wzglę
dem terytorialnym i w tym celu zarządza 
tytko bojkot angielskiego monopolu soli, 
s tarając się. uniemożliw ać objęcie |)rze,z 
boikol również innyilh dziedzin wpływów 
skarbowych i me chcąc w ten sposób ry 
zykować wysuWania bojowi ch p o s tm i-  
tów rewolucyjnych

Bolszewicy obaw ia ją  się, że wpływ Gan- 
ciluogo mógłby powstrzymać .masy indyj
skie o d  rewolucyjnego wystąpienia so-

ostatniej  jest  już  wyraźny.
Daję zapomogę.  Dziękuj-ą uniże

nie. P ierwsza zapytuje,  czy nie m o 
głaby ot rzymywać ob iadów  bezpła-  
tnych. Oasy łam ją do parat ji .  Dru
ga błogosławi  mię t  żoną i ©'ziać 
mi, jak gdybym daw ał  jej  od siebie a 
moje  \vstvct, iż tak mało m igłem jej 
zostawić.

£
A jelcu tak by wa ją  lud / je  dziwn ego 

nabożeństwa.
J eune go dnia  s twierdzam w pe

wnym  nomu warunk i  życiowe pe 
tenta.

O n  51 letni t ragarz i dozorca do
mu, żona ty  z trojgiem dzieci. Całe 
bogactwo tych ludzi to - łóżko i 
2 ławki...  Na więcej i miejsca brak 

jego , ,mieszkaniu“ . Nora  bez o- 
kna  w  suterenach,  szeroka ta'k, iż 
łóżko wciśnię te  zostało pomiędzy 
nWie ściany...

Za  parę u n , przychodzę wieczorem 
by doręczyć im2 zł. go tówką  i 10 
b o n ó w  żywnościow ych po 50 gr.
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P o r t  w  V i g o

na  półuqąno -  zodi-odniem w y b rzeżu  Hiszpan,;.

Kompromitacja Pata.
Sprawców napadu rabunkowego na bankiera nie ują£&
WARSZAWA, 24. 4 Wiadomości

fCjeinego, i od objęcia w ładzy w kraju 
przez iewitiowe ugrupow ania  kom un is ty - 
iczne (nawiasem m ó w ią c .niezbyt w indjoah 
silne).

W Moskwie panu je  wobec tego pogląd, 
że |k o m u n i to  powinni walczyć z has łam i

i ldejaum Oandhiego. zupełnie  tyk samo 
jiak v. f j i r o m e  wabtzą z p ropagandą  s tron
nictw so,ćj,ai- demokratycznych.

f l D l 1 C  męskie damsk.
U B U W I t  i dziecinne
najnowszych fasonów z pierwszo- 
rzędrego materjału oraz obuwie 
luksusowe sportow e, śniegowce i 
k a lo s z e  po cenach konkurencyjnych

poleca
hov'o otwarty M a g a z y n

Karol Pstmcha
L w ó w ,  Piłsudskiego 19.

F r z e c i w  b u d o w i e  u a n c e r -  
n i k a  „ F “ .

l iL K L I . \ .  Niemiecka pr.asa elemokni tycz
na rozpoczęła ożywioną ikampanję przeiyw 
powziętej uchwajo p r z e ^ i i ic in ie i ik ą  radę 
z1 lązkową budow y pannenukni i
wstawieniu w tym  itjehi <to budżetu sum y 
ć> miljoiiów luk, jako pierwszej raty. P a n 
cern ik  kosztować Ibędzie około 75 milionów 
mk P ism a, jak  „B erlm er 'i ageblatG i 
ivVossische Zeitun«“ dowodzą, że uchwal-1 
Ja ratiy związkowej zapaść m usi.da  po u -  
p rzedm tn i  ip.aro»nm leniu się z rządem 
Hzeszy. kLóry przez lo n a ru s z  W swój. 
p rog ram  i n ie  dopełnił przyrzeczenia pro
wadzenia polityki jaknafdatei posunietei o -  
3ZCzędno?ści.

z. .Hamburga ćIoikiszł że zarząd kraj® 
wy m łodzieży  demokratycznej wystosował 
ao wicekanclerza U ie tnrha ,  i do tra'kC|i 
dem okratycznej Keiciist.a^u usilną prośłię 
aby uczynili wszy.stko^ioeieni m cdóp m zuze-  
ma do kuflowy p ancern ika  ,.B .

każdy Zasta łem mieszkanie zam
knięte.

Na zaj y tanje,  kto t a m ?  — oapo- 
\v iaaan że z komisarjatu.

-  „Zautra pryjty, ja nyńka  ne  
wj twwaju,  uytyna s p y t !“

~  Przyn ios łem pani zapomogę 
świąteczną.  Proszę otworzyć,  ho 
w~jęce j tu n j c przyjdę.  To  poskut
kowało .

— Zroszę mi podpisać kwyt.
—„Ne umiju pysaty“ . C

Proszę zrobić o łówkiem znak 
krzyża.

-—„Dobre  Jak to maje buH na-  
pysane.  Po polski,  czy p 0 ta tarski11?

Może pani podpisać  i po w ę
giersku,  jak tylko pani  umie.

i pocipjsała kwjt  po... po polsku.
*

Teraz j n n v  j ,kwiatek“ , us i łowane-  
g o  wykorzystania  funuuszu.

Otrzymałem arkusz przes łuchania  
s p o rz ądzony  w r. 1928 i takiż ar- 
ku.  z r. 1930.

‘ orew i i rwając  oba n a t r a f i a m  na 
M;i eaokl adn ości.

p o aa n e  przez Pata o rzekornem u- 
jęcju wszystkich sprawców' napa au  
rabunkow eg o  na  kantor bankierski 
Centner szwera ,  przy ul Krakowskie 
PrzeomieśMe w Warszawie,  okazały  
się przedwczesne.

Aresztowani  w  ostatnich uniach 
brać i a K o n s tan ty  ,i Mieczysław Py- 
Btow je uje mają pouobno  bezpośred
n i e g o  zwjązku z tym napaaem,  za-

Petent  podał  wr r. 1928, iż* liczy 
lat  70, obrządku rz. kat. wdowiec,  
n j ebol ęż ny starzec, bez zatrudnienia,  
płacący za pocfnajęcie mieszkania /5 
zł. miesięcznie.

W roku bjeżącym poda!, iż ma la t  
70, obrządku gr. kat., żonate ,  syn 
ma lat dO, zarobku uje ma ża anego ,  
jest oozojreą kamienicy.

Stwierdzi łem,  iż dane  z roku bie
żącego są p-rawTlziw-sze z tą ..miana, 
l i  nie jest  "żonaty, lecz żyje w konku.  
butacie,  a trudini sję żebractwiem.

D a n e iz  jr. 1928 przyczyni ły sję do 
tego,  iż ot rzymał wsparcie z gminy.

Dane tegoroczne stwierdzają,  jż 
żyje lepjej,  n iż  niejeden robociarz...

Takiemu aać w/spa*rcta — byłoby 
zbrodnią. . .  Toteż komisja odm&wiła.

Goj  by tak w szyscy opiekunowie  
społecznj  podali w iasn e  wyrażenia ze 
swojch obw o d ó w , — mielibyśmy o- 
braz rzeczywistej  rzeczywistości,  w 
której żyje po w ażna  l iczba ludności  . 
L w o w a  w czasach twórczej radości  
i ra dosneg o  życia... Br.

t rzymany zaś w ra z  z nimi  P. Stań
czyk, pomoenjk  dozorcy domu przy 
ul Marszałkowskie j  25 jes t  również  
przypadkowo t y l k o . w tę spraw7? 
wmieszany. Pozatem okazu |e  się, że 
Urząd śledczy nj c  wypłacił  żadnej 
naglroay 5.00Ó zi za pomoc w  o d kr , -  
cju moruerców.

Aresztowanie  braci Protków i 
Stańczyka n as tąp i ło  z zupełnie in
nego po-w-odu. Otóż Stańczyk nabył  
okaz r in je  od M. Pestki,  mieszkające
go w tym samym co i o n  domu, uży
w a n y  ' .rewolwer, a gdy dowiedział  
się z gazet o zbroani  na Krakow- 
skiem Przemieściu przeląkł się, guyż 
nie pos iadał  pozw ole n ia  na broń i 
zwrócił  się d o  Pystki ofiarując mu 
re w olw er  z powrotem i żądając 
zwrotu  pieniędzy.

P on ie waż  Pystka żądaniu temu od
mówił,  Stańczyk pospieszył ao p o 
licji i złożył  o tern donies ienie.  Tu 
zapytano go od kogo kupił  rewol 
wer,  a gdy wekaza ł  M. Pystkę a r e 
sz tow ano  jego i jego brata Kon
s tantego za hanael  bronią,  pocho
dzącą z n iewiadomego źródła.

Pon ie w aż  zachodziła o b aw a ,  ż<_ 
Pystkowie  haiiclują pota jemnie  b ro 
nią,  a policja .spodziewała się, że 
może to rzucić jakieś świat ło  n a  
Sprawę tajemniczego morderstwa,  
za t rzymano więc Pystków w are
szcie.

Wi.aaomość o rzekornem areszto
w a n iu  sprawców n a p a a h  n a  Cent
nerszwera  podaliśmy wed le  komu
nikatu Pat-icznej.  Tymczasem spra-
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gP  - = =
Do P. T. P re n u m e ra to ro w i

Do dzisiejszego numeru dołączyliśm y czeki P, F . 0 „  
zapomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Ni* 142.176 prenumeraty za m iesiąc m aj 1930.

Prenumerata m iesięczna wynosi wraz z przesyfkai 
pocztową 5 zł. 50 gr.

O ile Kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do 
nas do dnia 10 m a j a  1930 — w  dniu tym wstrzymam y
d » !sZ,  w y s y łk ę  m m e m .  Administracja.

Wiele hałasu o jeden niefortunny ton

w a p rzedstawia  się, jak  powyżej.  
O to  jeden ze sposobów in fo rm ow a
nia Pat-jcznej,  która niejedną już 
wiadomością skompromitowała  się.

tlftFuiiisliim robamikdm nić wolno 
uczcie paffligGi T. SzcwcEnhi!
P i^ c d  nam i dokum ent:

Lwow skie (starostwo Grodzkie.
L. 3 2 9 /3 0 /W .d.
l .w ó w , d m a  19. k w ie tn ia  1JJ30.

L)o Zarządu kooperatywy „Kobitnyczyj 
' I e a t r 7‘ na  lęce  P a n a  Józefa Zawadiu 

we Lwowie.

iNie uwzględniam wmiesionej tu proSiy
0 zezwolenie n a  urządzenie  uroczs slego 
wieczoru ku  .czci 1  a fesa  .Szewczenki w 
Whiu 21. kwietnia J>r. o godz. 19 i pói 
w  sali izby Rękodzielniczej p rz j  pi. S trze
leck im  i. V ia to ze w7zględu na -porządek
1 bezpieczeństwo publiczne.

O n  lego Mjzcmenka można wnieść od
wołanie do Lwowskiego Urzędu W oje
wódzkiego, przez Starostwo gąouzkie w 
ciągli dni l ł - l u ,  licząc od  d n ia  n a s tę p 
nego po doręczeniu Ipisina. Odwołanie n ie
m a  mocy rozstrzygającej.

Starosta grodzki 
w  z. podpis nieczytelni

Biedna ty, Ojczyzno nasza — kiedy 
już  paw et i uroczysty w ieczór ku czci 
T a rasa  Szewczenki — zagraża bezp ieczeń
s tw u i porządkow i publicznemu!

Rozpowszechniacie 
„Dziennik ludawy“'

Zdarzyła  się we W ledniu r;;ecz iiic,este
tyczna. ale prawdziwa. Austrjackl podpo
rucznik Jobam i Penz — jak poęl.ąje Arb. 
Ztg" — wniósł sk.iigę prze iw żołnie
rzowi l.atzlowi za lo, że ten n a  ptatju 
ćwi ze/j w obecności oskarżającego wydat 
...n iear tykułow any ton. Zwołano 'więc k o 
m isję  nysicyplinanią, która p rzekaza ła  sprn 
we prokuratorii  wojskowej. Szttregow.ca ! a 
tzta oskarżono  o przekroczenie  subordy- 
liacji. W 'z w ią z k u  z tern odbyła się roz
prawa.

Latzel b ro nu  się iż nieartykułowany łon 
w wydai n ie sp o d z ian e  z powodu zaburzeń 
żołądkowyicji.

NNywiązał się w sądzie następujący 
djaiog: Krzew —  Jak  m o ż n i  się w taki 
sposób zachowywać ? — Osk.: Stało się to 
w brew mojej woli. Już  zxl! daw na miałem 
silne dolegliw7oąoi żołądkowe,-gdyż kaw a b y 
ła niedobra.

Erzewodnirzątjy zwraca się do podpo
rucznika Pen/.a. — ( zy jest pan  zdania .

że oskarżony  zrobii to roz im  ś h u e '? —- 
Podpor.  P e n z : —- Lak.

.Następnie „rzeczoznawcy" orzekli, iż 
c h a rak te r  oskarżonego jest jeszcze jn e -  
skrystalizowamy’1 a  na tej podstawie uznano 
że Latzi „na żaden aw ans n ie  n a d a je  się. 

P o  przem ówieniach prokunatopa i o b ro ń 
cy  Latzl został uwolmon, gdż —■ jak 

wyrok opiewai —■ rozmyślnośe" .yjz n u"  
m e  zo.staŁa .stwierdzona.

iy l e  lątarmu o jeden n iea r tyku łow any  
ton! Spraw-a ta świadczy 'wymownie o d u -  
ichu i mentalności, panujących w wojsku 
austrjaickiem. Ale czy ty lko w  wojsku a u -  
strjiajókiem.

Snroite z przed 610 lal
Sensacyjne ogkrycie archeologa.

Arcdieolog egipski Selim b en  llas.san od
k ry ł w pobliżu Sjinksn w (iizeh obszerny 
grobowoec. z epoki faraonów, najwięk^z’ 
ze znanych doiyeheząs.

Jasi to grobowiec, wielkiego kapł.m a Kas 
Wera. Przy wejśąju znajduje  £ię ława tea- 
m ienna  30 m etrów  długości. Korytarz pod
z iem ny prowadzi do trzech sal łukowych 
130 długości 1  od '23 do 30 mir. 'stzero- 
kosjea. Mury sal dlolyksają podstaw Silnk ». 
Sale te  są  otoczone 80 m a łe im  pokojam i i 
30 'grobami. Skle]uenie IplodtrzYinują ko 
lu m n y  ■aLabasirowe. A a jednej z k o lun m  
zna |du je  się płaskorzeźba, /przedstawiająca 
stojącego Kas W era, otoczonego nap isam i.

W głębi znaleziono 30 posążków, przed
stawiających Kas W era  w7 stroju „cywil
n y m '1 i 30 w stroju kap łańsk im .

/.nąle^iono frównież 30 studni, wr k t» n  ii 
wykryło m a łe  perełki z błękitnej emalp. 
W jednym sarkolagu znaleziono naszy jn ik  
ze złota w7 kształcie łańcucha, na którego 
kofeajdh wiszą księżyce. .Naszyjnik sl ł.ura 
is/ę z boO perełek złotych, oraz znacznej; 
liczby pereł i ■drogich kaim em.

Grobowiec, ten pochodzi z ep>oki IV. 
dvi#i,stji, "tcUrra panowała od 3931 r. do 
-123o r. przed Lhr. Liazy on więc około  00 
wieków i jest j e d n y m  z najbardziej cen
nych zabytków slarożytnogo idgiptu.

„P0BUDKA“
Ilustrowany tygodnik P. P S.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

nl. Szajncehy 2.

Tradycyjne wyścigi wioślarskie.

najważniejsze w ydarzenie  angielskiego sezonu wioślarskiogo, w idórjieh b iorą  udział 
corocznie s tudenci uniwersytetów7 w t .am b ru tge  i 0\Ior<lzie, odby ły  s ję  12. Inn. 
wobec przeszło 100.000 wodzów Zwycięstwo odniosła d ru ży na  z Lam bridge (>czyt. 

K em bridżj (na prawo), p obijając, przeciwników7 o tr/.y i pół długości.



Dziele miłości i nieszczęścia.
AobUt ^-lekare zabiła lekarza.

Dragi dzień roiprawy.
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Sędziowie mają osądzić czyn dr. 
Maćkówńiej. Al.e w bre w  swej wol i 
muszą wpierw sądzić dr. Teliszew- 
skięgo, °  któr,  m ujemnie mówią j e 
go najbliżsi k0 leazy Chwilami  odno-  
s j lo  się wrażenie,  że na  ł awie  o- 
skarżonych SJTOzi nic dr. Maćkówna.  
lecz Teliszewski,  który jej, tej n ie
szczęśliwej kobiecie złamał  życie. — 
Oskąrżona je-st dz iwnie  bezbronna.  
Drobne,  w ą t ł e  ręce załamuje co 
chwila,  uje wykręca się, nje rzuca 
na  n ikogo  żadnej winy. W e z w a n a  
przez przewounjczącego celem w7y- 
jaśnjenja  pewnych sprzeczności od1- 
p o w i a c a :

— Mnjc  jest wszystko j e a n o  — 
jak on nje żyje, to mi jest  wszystko 
jedno.

Taka jest obrona oskarżonej .

Rozpacz dochodząca do
s z a ł u .

°rzez  salę sądową p rz ew in ę ło  się 
wczoraj  wyciu śwjaukóew Najpierw 
zeznawal i  funkcjonar iusze  policji, 
którzy a o rozprawy inc nowego nie 
wnieśl i  Jeaen tylko moment  przed
s tawiają inaczej njż oskarżona,  mia
nowicie na temat st rzału,  oddanego 
w s t ronę  Tel iszewskiego.  Komisarz 
Balick tw jeridżi, że oskarżona ze
zna ła  n a  poljcji, iż usłysząw’szy sło- 
wTa fair; Tel iszewskiego:  „Marsz o- 
•cJemnie !", opar ła się o słupek, wy
ciągnęła  re w olw er  .i strzeliła przed 
sjchie, specjalnie n igdzie nic mierząc.

Oskąrżona natomias t ,  jak w iado
mo, zeznała,  że us tyszawszy huk 
strzału, nje zrozumiała naw e t ,  że 
huk ten pochodzi z jej w łas nego  
rewolweru.

Obr . :  Ozy p-odfczas przesłuchania 
mogło  paść podejrzenie,  ze oskarżo
na chce się bronić cudzą winą?

Kom. Balicki: Nic.
Obr . :  Czy wyadomość o śmierci 

Tel iszewskiego była dla oskarżonej  
n iespodzianką ?

S w . : Ogrom ną .  Nje wiedząc nic o 
jego śmierci, rwała  się d'o szpitala,  
chcąc być turzy nim. Gdy dowiedziała 
się o jego śmierci, popadła  w roz
pacz, uos ta la  ataku n e t o w e g o .

Obr. Gdirt ler: Czy wybuch ten był 
szczery', czy mógł być u d a n y ?

'  ,\ : Czyni ło  to wrażenie,  że zu
pełnie szczery.

St. p rzoo ow njk  diayer, który prze- 
s luchi ' \  ał oskarżoną w jej domu, a 
po /n je j  w policji,  zeznaje,  że guy 
trOwjedzpala się o śmierci Teliszew'- 
sG ego  popaala  w n ieop isaną  roz

pacz. Czynj ła wyprost wrażen ie  umy
s łowo chorej,  chwilami, zachodziła o- 
bawa,  że popełn i  samobójs two.

Dalej zeznawal i  wywiadowcy Kti- 
szlik i Hirny,  którzy rówmież prze
prowadzali  po ecyjKidku dochodzenia 
i przesłuchiwali  oskarżoną.

Podczas w e n ty lo w a n ia  sprawy 
oedan ia  s trza łu  przewodn.  Antonie
wicz pyta oskarżoną:

— Dlaczego usłyszawszy huk strza 
łu, nje poabiegia pani  do narzeczo
n e g o ?

Osk. nie umie tego wyjaśnić.
Wyw7. h i r n y  s twierdza,  ż& pod

czas przesłuchania oskarżona ani je- 
anein "słowem nie ubliżyła Tel iszew
ski emu.

P r o k . : Czy w  domu oskarżonej 
byt dobrobyt?

Wyw Hirny,: "W domu była wie l
ka bieaa.

W  tern m,cjscu oskarżona wyj as-" 
nia,  żc ojciec jej  n ap r aw ia ł  często 
stare zegary, o skompl ikowanych 
mechanizmach i za to pobierał  spore 
sumy. Specjalność ta wyrobi ła  mu 
tal-ie imię, że n aw e t  z W ars zaw y  
otrzymywał  zegarv do n ap r aw y .

Psychiatra dr. F r o s t i g : Czy oska r
żona podczas przes łuchania czyniła 
wrażenje  zamroczonej?

Wywv. H i rn y :  Przez cały czas p ł a 
kała, była wr najwyższym s topniu  
Zdene rwowana,  dos tawała  ataków.

ŚjtiadKO^ie zajścia.
Sw. Ksenia Kozak, przechodząc w 

krytycznej chwjli  obok miejsca, gazie 
nas tąpi ła  śmierć Tel iszewskiego,  u- 
slyszała glos  mężczyzny, który za
woła ł  : „marsz stądU, a w chwilę 
później  paoł strzał. Z czyjej reki, 
a j e  wje, gdyż njkogo me widziała,  
ale guy zobaczyła j a k k o b i e t ę  ucie
kającą, pomyślała,- 'że.  może^to  jaki 
mąż a lbo narzeczony st rzelał ,  więc 
fobie ta  ratuje się ucieczką. Ksenia 
Kozak wjdziała też, jak  owa k o 
bieta za mota ła  się w druty, okala ją
ce przyległą łąkę i jak potem się 
z iijch wyplątała i poszła w; s t ronę 
miasta.

Paran ia  Prota j ,  Stef. Bednarczyk 
i Jan  Dacko byli równjeż  krytycznej 
chv iii na miejscu, ale nic i stotnego 
poaać nie mogli.

Opinja kolegów i pr^ełożu- 
nogo o Teliszuwskim.

Z kolej ze znaw ał  dyr.  szp i t a la ,Po-  
horecki, oraz lekarze koledzy' Tel i 
szewskiego i Maćkówny.  Opinja  le

karzy o Tel i szewskim jest  p rzeważ
nie  ujemna.  Jedynie dyr. Pohorecki 
wyraża się o n im dodatnio,  Dr Te
liszewski zgłosił  się do szpitala we  
wnześnju 1928 i został przydzielony 
do oddziału chorób zakaźnych. Dyr. 
Pohorecki uważał  go za  człowieka 
sol idnego i był zdziwiony,  gdy po 
jego śmierci koledzy wyrażali  się o 
nim barazo ujemnje.  Co do stosunku 
Tel iszewskiego do oskarżonej,  świa- 
uek zeznaje,  że uchodzili  za n a r z e 
czonych, wszystkje sprawy osobiste 
Tel iszewskiego zała twiała Maćków
na.  O ska r żona  pracowa ją  najpierw' 
w oddzielę chorób nerwowych,  po
tem n a  okulistyce, a n a  oddziele 
chorób skórnych pracować nie cticia- 
i j ,  t łumacząc .się, że 'praca tego ro
dzaju jes t  jej  wst rę tna .  Dopiero pó
źniej śwjaaek dowiedział  się, że n ie  
wstręt,  lecz inne  motywy kierowały 
or. Maćkó wn a Przyrzekła o n a  mia- 
nowjeje  Teliszew'skjemu, że w dzia
le choteb  skórnych pracować nie bę- 
azie dlatego jedynie,  że Teliszewski 
sobie teg0 nje. życzył Tak więc Mac- 
ków na opuścjła szpital z jaowodów 
wyżej wnnienionyyrh,  a Teliszewski 
występując ze szpitala, mówił,  że 
iazie ną. posadę.

Prze w . : Co  do s tanu psychicznego 
oskarżonej  czy ni e  zauważył  pan 
coktor jakichś specjalnych obja-
W'ÓW’ ?

S w . : Robi ła wrażenie os(j,b>
chwjejnej ,  n iezdecydowanej ,  ale nie 
zauważyłem u njej  n.j>e njenormalne- 
g-o.

Dalej zeznawal i  lekarze-koledzy dr. 
Tel iszewskiego i dr. Maćkówny. —
0  Tel jszewskim wyrażają się, że b’ ł 
niekoleżeński,  nietaktowny,  zamknię
ty wr sobie,’ często bruta lów W  sto
sunku oo Maćków ny był nieszczery. 
Wdfee* kolegów7 ukrywał  się z tern, 
że jest z n ią  zaręczony. Uchodziła za 
jego kuzynkę.  Prawje wszyscy św.aa- 
kowje lekarze zgodnie stwierdzają,  
że gdy Maćkówna wyczekiwała  n a  
Tel iszewskiego przed bramą szpitala,  
on wymykał  się bocznem wyjściem, 
aby się z nią nie spotkać.

Dr. Olga Szk i rp anów na  nie zna 
Maćkówny,  o Teliszew'skłm, który 
pracował  z n ią  na jednym oddziele 
mówiono,  że jest  zaręczony, ale że 
nje chcja! się wyaywać z narzeczoną
1 unjkal jej.  P ew n e g o  razu zwróciła 
mu naw et  uw agę, że narzeczona wy- 
czekujty.że kompromituje się tern cze
kaniem. Lecz Teliszewski odpowye-
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u/ j a ł  wtedy wymijająco,  że teraz nie 
może sję -zmienić i że mnsi  najpierw 
skończyć praktykę szpitalną.- ŚwiudL 
kow;  wydał się dziwiły ten stosunek

Dr. Marjan  Krzyżanowski  widy
w a ł  Tel jszewskjego oa r. 1922 razem 
z Maćkówną.  Uchoaziłi  za narzeczo
nych, razem siecuieli na  wykładach,  
razem choazili.  Później  spotykał się 
z Tcl jszewskim na różnych nadzia
łach i miał sposobność  poznać go 
bliżej. Był, zoanjcm świadka,  g w a ł 
tów ny, ła two sję unosi ł ,  nie odzna
czał się zbyt wielkim taktem.

Obr.  Gur t t ler :  Czy wobec kolegów1 
bvł uprzejmy,  g ładki?

Sw.:  Rączej nie.

„M a rsz  hofoto“ .
Dr. Dyonjzy Góra,  Ukrainiec, w y 

s tawia Teliszew-skiemu niepochlebne 
św iaaectw o. Świadek opowiada ,  że 
os tatecznie zraził się do Teliszew'- 
skjcgo nies łychanem jego zachowa-  
n iem się wobec aż iewcząt  zbierają
cych ao  puszki składki na cele u- 
kraińskie. Było to koło  cerkwi Preo- 
brażeńskjej. Teliszewski n a  prośbę 
dziewcząt  o datek odburknął  brutal 
n ie :  „Precz hołoto" .  A przecież Te- 
l iszewsk; — aodajeTśw iadek — był 
uważany z a  Ukraińca.

Koledzy lekarze mawial i ,  że mię- 
aizy Teljszewskjin i Maćków ną kryje 
się jakaś tajemnica ,  że ao  małżeń
s twa inięoży nimi nigdy nje dojazie.

O Maćkównie wyraża się św iau'ek 
z Wysokiem uznanjem:  Była ba  raz o 
p i 1 ii a, pełna  troski o swego narze
czonego.  Podczas s tudjów Maćków- 
na  przynosi ła  śniaaania,  ktorenn 
któremi azielila się z Tehszewskim. 
Lecz poazjał  ten był nierówny'. On 
zjauał prawje  wszystko,  o n a  prawie 
nic. Go do usposobienia Tel iszew- 
skiego świaaek s twierdza,  że nie po
s tępował  po koleżeńsku, miał z a - '  
wsze ost rą minę,  ale w towarzystwie 
kolegow skierowywał  rozmowy na 
tematy zmysłowe,  a n a w e t  perwer
syjne. Maćków na żyła fikcjami, su
ge ro wa ła  siebie, że Tel iszewski  ją 
jeszcze kocha, choć miłości nie mial 
już c.la ujej żadnej.

Dr. Areno z oddziału psy clijatrycz- 
nego,  pounosi ,  że nje wiele widział  
osób, klóreby tak kojchały, jak Mać- 
kówna.  Zawsze z najwyższym za
chwytem mówiła  o Tehszewskim,  
treścią jej życia był on.  Ale łatwo 
1 optadała w g n iew  i często była 
pourażnjoi ia .  Świadek stwierdza na
lej, że Tel iszewski  był o nią zazdro
sny. Bywało  tak, że w sali  szpital- 
nej, guzie p ra cowała  Mać ków na,  
czynił  przegląd chorych, czy nie ma 
tam takiego,  któryby mógł za nad to  
ją zainteresować,

Pozatem zeznawal i  dir. Cymbal i 
sty], JP Maszynski i mni .  i

£ jiiadefc, kiery nie ^nsósł 
żadnej sensacji.

Świadek Karol ina Leinerowa,  żo
na  kupca, zawioc ła oczekiwania pu
bliczności. Spodziewano się, że ona 
jest „tą trzecią",  że zaważyła n a  
szali ż.ycja i śmierci Tel iszewskCgo,  
że jeanem s łowem łąrjzyły ją z nim 
bliższe stosunki,  znaleziono bowiem 
przy nim list jej,  w którym pisała, 
że wwbacza mu jakąś  zniewagę ,  od 
njego doznaną.  List ten zaprowadzi ł  
nawet  Leiiierow ą ao policji,-w' pierw 
szej chwili  bowiem paało na nią 
podejrzenie,  że zastrzeliła Teliszew- 
skiego. Ale młoda ta, p rzys to jna  
b lonayn ka za ledwie kilka razy — 
jak zeznaje — ro z m a w ia ł a  z Telj- 
szewTskim, przychodził tylko do jej 
sklepu galanteryjnego,  gdzie kupo
wał  różne drobiazgi,  a przy tej spo
sobności -pjrowaaźił rozmowy z nią 
i /  jej  mężem, Ale w mieszkaniu 
nigdy' nje był.

W  jaki sposób go p o z n a ła ?
P. Lejnerowa opowiada,  że Teli- 

szewskjego poznała w r. 1928, kie
dy wyna ją ł  mjeszkaifie wr jej  domu 
w Hrebenowie .  Wspomniał  wtedy', 
że ma tam także ,  przyjechać je go  
„cioteczna siostra".  Istotnie,  po pe
wnym  czas[e, gdy p. Leinerowa wró- 
cila już ao  Lwowa,  przyjechała  do 
Hrebenow-a „cioteczna s ios t ra" ,  tj. 
dr. Maćkówna  i zamieszkała  razem 
z Teliszewskim. O tern świadek do- 
w Lec.ział się od swego męża, który 
przebywał  w1 tym czasie w H re b e n o 
wie. Do, iejro później,  juz w e  Lwo
wie, T-eliszewTski przyznał  się, że 
Maćkówna  jest  j ego  narzeczoną,  ale 
mówił  o tern njefchętnie. Ostatni  raz 
widziała go n a  jakje d w a  tygodnie 
przeć  śmiercią. Przybył wtedy do 
sklepu p. Lejnerowej  baraźo zdener
w o w an y ,  a n a  jej pytanie,  co mu 
się stało, oap-owjedział, że narzeczo
na  zrobjla mu a w an tu r ę  i groziła 
mu zastrzeleniem. W  dalszym toku 
r oz m ow y opowjeaźiał ,  że us łyszaw
szy tę groźbę,  wyjął  z kieszeni rc- 
wolw er i wręczając go Maćkówn ie 
miał zaw ołać :

— No, to zastrzel m n i e 1 
Dalej wspo minał  Teliszewski,  że 

ma zamiar  opuścić Lw ów i uaać  się 
zagranicę na  ^dalsze studja.  Następ
n e g o  cinia ipo tej rozmowie  p. Leine
r o w a  spotkała Tel jszewskiego przy
padkiem na ulicy', a gdy rozmow a 
weszła znow u na temat  jego narze- 
czeństwa,  powiedział ,  że musi wpierw 
zdobyć s tanowisko,  a potem może 
się żenić. Na to Leinerowa w for
mie wyrzutu  odpowiedziała mu, że 
n j e  powinjen byt przez 7 lat ciągnąć 
tego narzeezeństwa.

Przew : Czy żadnego intymnego 
stosunku mięazy panią,  a Teliszew
skim nje b y ł o /

S,\\.: Nigdy.
Przew. :  A jakje pani  miała w r a 

żenie.  Czy dr. Teliszewski ożeniłby 
się z Maćkówłią?

S w . : Miałam wrażenie ,  że n a
przeszkoulzje stoi brak pieniędzy.

P r z e w . : Czy s łyszała p an i  o sto
sunkach jego do innych kobiet?

* v . : Nigay.
Obr.  Giirt ler:  Czy pani  nie od 

czuła, że on  oanosi ł  się do pani 
inaczej,  n jż  się zwykło  odnosić do 
obojętnej  kobiety?

Swą: O un os i ł  sję do mnie całkiem 
obojętiije.  Rozmawiał  więcej z moim 
mężem njż ze mną.

Na tem przewodniczący przerwał  
ro zp ra w ę  oo dzjś godz.  9-tej rano.

Sprawy partyjne.
K O M T K E N U J A  l> U Lid JATO W Z W IĄ 

ZKÓW Z A W O n O W y c n  miąsta Lwów ; 
odbędzie się w piątek, 2.1. Jim. o godz. 
7-mej wieczorem, w lokalu ul. Kutow- 
skiego 21 11. p. i \ a  porządku  ctaemryua 
spraw y bardzo w ażne w związku z  1. 
Maja. Uprasza .się wszystkich delegatów o 
punktualne  p r z y b y ł e .  Uprąsaa s ię  przybyć 
z ironkrctnemi etanem l w sprawie milicji 
porządkow ej , zb iórki uljozuej.

P 0 8 I  KI)ZKX1 L KOMPLETU ZBIOK- 
K O W li l i d  W DNU 1 MAJA odbędzie 
się w sobotę, dnift 2(3. lun,, o godz. 7 -m e j  
wieczorem w lokalu przy ul. Uutowskiego 
1. 25 11. p. W zyw a się delegatów' iwszyst- 

związków 1J. 1J. 8., or*iz '1 owinczy- 
szki i '1 owwijzyszy, klópzy pragną wrziąć 
udziai w zbiorze o lyązne przybycie.

ZKlłli\N1K MILICJI IMIHZĄDKOWKI
* 1  L>aixn I, MAJA odbędzie się w so
botę, 2G. liny o godz. 7-mej wiecz. w  l o 
kalu id. Hulowskiego 25 II: p. Uprasza 
się slatycJi pzłonków, jak rów nież  tow a
rzyszy, wydelegowany,ab w powyższych ce- 
laulr ze zw iązków  Zawodowych o bezv n -  
m ilko  we przybycie.

O. K. II. I’. P. S.
Z f d d m A D Z l i M E  P, P. 8. NA J.K- 

W A M lO W C L  odbędzie ,się w niedzielę,  
27. bili. o godz 13-tej rano  w piali Straży 
pożarnej, B eleru ją  Iow. Borzęcka i tow. 
dr. Stanisław JJręgiewiaz. Towarzysze, przy 
bąd^eie jaik najliczniej.

/B B O M A D Z E M K  M l  151KT P. P. S.
odbędzie się w poniedziałek, dn ia  28. 
lun, o godzinie 7-mej wieczorem w lokalu 
ul. Jtulowskiego 2ći ł l .  p. J \a  porządku  
dziennym : Święto Koboltoeze 1. Maja. — 
Uprasza się tow arzyszk i o jiikirajhcyzniej- 
sze p rzybyp ie ! ,

Ze sportu.
L. T. 8. Ci. WK L W O W IE . W n ie 

dzielę, dniu, 2 / .  lun. o godz, l-lej; popoł 
odbędą się im. boisku Czarnych sensacyjne 
zawody o misdrzoslwo L ig1 pomiędzy re -  
wekiicyjną d ru ży n ą  i.igi t  I . 8, 'Cl., a.  
Czarnymi, Łodzianie n iepokonani doty<\h- 
.tzds w rozgrywkitoii ligowych. pogrom cy 
lnuilrzn Polski W arlv, ziiajdują się w d o -  
slroiudej lormie i zejezdżają do Lwowa 
w nujsil ii iejszyni składzie. Czarni do 1ydi 
zawrodów s ianą  VI składzie nie/iii) wzmoic- 
monyni i zm ien io m m . zwłaszcza w n a -  
jiadzie.

Poprzedza, zawody o imslrzoslwo klasy 
A Swileż — Czarni I B o podz. a-giej

t rzedsprzedaż Inlelów po yenacli zm -  
żofijeęh oifbywa s.rę w iiplace W P. d ra  
Menzla, pi. Marjacki 8, ł e n v  wstępu od 
zł. I.— do /(. U.50.
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Kronika.
Lwów, dnia 25 kwietnia 1930,

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Pią tek  o 7.30 „Cyrulik  Sewilski , gośc. 

wyst. WTttono Weilierga.
Sobota o 3.30 „Steś lotnikiem ''  — ecny 

popularne, ii,aj|niższe.
Sobota o 7.30 ..Skowronek ' — zniżki 

ważne
Niedzie la  o 3.30 „Szerfhereijnda", „P o 

stój kawialerji ‘ l „Zaproszenie do tańca".
IŃieazieLa o 7.30 ..Baron jcwgański" — 

znizki ważne.

REPERTURR TEATRU MAŁEGO:
Piątek  o 7.30 „Pan  T opaz"  — zniżki 

ważne
'Sobota o 7.30 „P an  I opaz " — zniżki 

w ażne
UNietlziela o •3.30 „ P m  Topaz“, ceny 

zniżone. /
MTedziela o 7.30 ..Han 'I o jnu" , zniżki 

ważne. •

łi l .P E K T U Y R  TUI PI  W 1I.BS-SM! :
Pią lek  o 8.1 > „Mocą na s i n y m  rynku
Sobolii- o 3-i'iej ..Dzień i noc''.
Sobota o 8.1.3 „Opowieść o Jlerszlu z 

Oslrojiola".
Niedziela o 8.15 ...So^ą na starym ry n 

k u"

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Piątek. 2t>. kwietnia, XXII Misli'zowski 

Koncert Ybonamenlowy W ied-eń.skt Kwartet 
sm yczkowy KotiscJia.

BARYTOM M T T O R IO  W EIM IR HR 
członek zespolą  „La 'Ssali*1' w Mecfjoia- 
(nie i y z \ |n,skjcj. O pery  wystąpi porąz o- 
statm dzisiaj' W piątek, dnia  33. hm. w 
teatrze W ieiknn w popisowną swej roli 
L y n m k a  w „Cyruliku Sewilskim "

„SI AS L O T N IK IE M " urocza b a j t a  dla 
dzieci K cmusa, daną  będzie  poraź ostatni 
w tym sezonie, po eenflicb zniżonych w 
teatrze W ielkim w sobotę, dnia 20. lun.
0 godz'. 3.30 popołudniu.

„ S k O W R O iNLK  melodyjna operelk a
Juallu powlóizoną zostanie w teatrze W iel
k im  w sobotę, dnia  Tli. Inn. o <godz. 7.30 
wieczorem.

„BAROM CYGAŃSKI opera komiczna 
Jana  Straussa wypełni wieczór w lealrzc 
Wielkim w niłStejsałę dniu 26-go.

„ROŻE 7 1‘LO R Y D i I•.1 11a. ostatnia 
nowość scen zagranicznych w dziale ope
retkowym , wystawiona tiędzte z dużym 
n ak ładem  kosztów i tnobywałem przepy
ch e m  w teatrze W ielktm w dtinaiCJi najibliż- 
szv,eji.

P O P O L L D M l  W N IE D Z IE L Ę . dma 
20. Intl. diane będzie przedstaw lenie liale- 
towe składające się z trzecb baletów a to: 
„Postoju  Kawalerii"  uk ładu  Petipa, z m u 
zyką .;\rmshainiar,a, z „Zaproszenia  do ta ń 
ca" z m u zy k ą  W ebera  i „Tańców Rolo
wi ecik ich" z m uzyka  Borodina.

REALIZACJA K O N h l R S l  MIASTA
1 WOW \  DOBIERA DO KOŃCA. W  
przyszłym tygodniu .pojawi się na  scenie 
teatru  W ielkiego widowisko heroi-baśm o- 
we Jutjusza  Stelana Pclryego p .  t. ..Lwie 
S e r c e ' .

IR L P A  Wi.LRNSk.Y. Dzjś w piątek o 
8.15 wieoz. g rają  \ \  lioócjtyoy" „N ocą na 
s tarym  rynku" ,  legendę dram atyczna Pe
reca osnutą  na tje czasów porewoiueyj- 
uyoh 1905 r. W poniedziałek prem jera  

P e ry le ru " głośnej sztuki Langera. Zniżki 
dla organizocyj wydaje codziennie  tpTckcja  
od (i-tej do 7 -mej w'iać,z.

Ś M IE R T E L N E  PJiZE.J J50&A M  B A R 
TEM. Oncgdaj przedpołudniem  w ul L. 
Sapiehy student Poli techniki W łodzimierz 
P u d ia lsk i ,  kierując. au łem , najecliat na 
wdowę po -pułkowniku wojsk rosyjskich 
JYląrię SzTnlylową. zam. jirzy ul. Potuo- 
kiego I. m  O tiura  nieostrożnej jftzcly zmai - 
ła, w szpitalu wskutek doznanych obrażeń. 
Sprawca w ypadku będzie odpow iada j przed 
sądem, doką-d policja skierowała doniesie
nie.

ZAMACHV SAMOBÓJCZE K O B IE T . 28-
letma, Anna ISranctel. prostytutka, \v.czo- 
t ó  popołudniu wr m ieszkaniu  przy ul. 
Kazimierzowskiej I. 25 w zamiarze samo
bójczym ziąlru.ta się kw asem  .solnym.

W ieezoreni usiłow ała pozbawię sje ży
cia przy pomocy arszenlku służącą CiTui- 
cyszka W ałosżocka. Ulnc ctesperafki odwio
zło Pogotowie rat. do szpitala.

<WIAKA M E L I D Z K I E R O  KAMI KNT- 
CENIl* \  W suląfymtóli realności \dolla 
Attendorta T u / j  ul. Sźpilalnej I. 00 m ie
szka 00-letnia wdowa Cliaja 1. wraz z 
czworgiem cteiefi. Kamioniezink tć-p vr 
nieludzki sposó!) maltretuje. ją. denuncjii-  
je, nasyła policję, w końcu w ymów lt jej 
mieszkanie. Mieludzkie postępowanie Al
le,udoiła wywołali) olnirzenie wśród mie
szkańców tej ulicy. Tuszym y, iż ko m p e
tentne czynniki mc dopuszczą do 'po
krzywdzenia tHfesatftęSLiwej kobie t ' , .

NAPADY 1 POIŁY NI E HA. Y\ icatności 
p rzy  ul. Bil ińskich I. fef onegdaj wieczór 
m ałżonkow ie  Gołębiowscy, J eolila Potił, 
M. Jurdyga i Plolr Sikorski wpadli do 
m ieszkania  swego sąsiada J. Kuiybki. wy
wołali aw anturę ,  Ibłszkami zbili szwbę o- 
raz ynbill ząb i roacąęli w angę Kojyb- 
kowej.

Y\ ul. Kleparowskicj mefaki M iS ia t  Ko
zak iew icz  napadł,  ipobił i z r an i ł  n o ż e m  
w rękę Tranciszka Dradraelia

\Y policji oskarżono Martnini Bra jev i- 
cza, któ.rv groził śroiercią Helenie Szu- 
nmńskiei . oraz Miyhola ■inziąka, który 
wj Im 6 .szybjy- w oknie mieszkania M: 
S z m p e ra  |i|rzy ul. Żółkiewskiej 1. 97.

80(1 ZL. wraz z portfelem .skradł jakiś 
doliniarz na pl RzezTuraw., szkodę Sa
muela Lmi Imana.

P ro go m  r a d io m
PIĄ TEK , 25. kw.etnia.

LYYOYY. 11.58. Sygnał eza.su z obserw. 
Astronom. i imjyal z wiaż-y Alarjack.

12.05. Konjcart z płyt IfSYlS. t— 17.45. 
T ransm . konjcę 'pojiioł. z YYJaitszaw ę . —• 
18.1.3. RozniaitosTd i m uzyka  z pivt 
grtunolonowy.ćii. — 19.30.* „Skrze ukii 

' . ppcztow a" (inż. .1 JYltńskiY — 19.58. 
Sygmal pjjgisu z obserw. astronom , i 
tiejdiał z YYieży Marjaidfeiej. — 20.00. 
Pogadalnka a-nuzy.czina (łr z W arfeawy \
— 20.15. T ransm . ktaic,. syml. z [Ti- 
iiarmonji Warszawskiej. Po koimeicic 
kom unika ty  z Warszawy.

.SOBUpA 20. KWielńiu.
LYYOW 13.58. Sygnał cza.su z Obs. Astr. 

i heijuaii z Y\ leży Marjackiej. — 120.3. 
Konmerl z plył gramof. — 17.15. Nłu- 
icłiow.isko V FI a, dzieci „Jajeczko YYielka- 
no,mo“ (Ir. z Warszawy). — 18.15.
Rozmaitości, kom unikaly  1 mitzfka 
z p ły t  gramotonowywii. — 19.25. Prze
gląd polityki zaguanioznej z uli. (ijrf
— 19.58. Sygnał ,cztisu z Obs. Ystróii. 
i hejnał z W ieży Marjadkiej. — 20.00. 
Pejleton p. t . : ..jRzarodziejśkic oko 
(tr. z YY,r;ai’,sz,awip. — 20.25. E oncert 
wieczorny z Warszawy.; w przerwie o 
godz. 21.00 Wiadomości p rzyjem ne 1  
pożytęezne. — 22.00. bejletóii Jpi. 1 .:

, El ryuml sieeny polskiej we W iedniu"
— nast. komunikaty. 23.00. iWuzyka 
z „Baigaleli" \ve'jLwow te.

Komunikaty.
PRZYPOMINAMY', że Doioczne Walne 

/.gromąćlzenie Stowarzyszenia Drukarlzy 
„Ognisko" odiiędzic się w lijedziclę, dnia 
27. 1 1 1 1 1  o godz. P-tej rano w sali Etow 
„t.w iazda".

OBR. 31LODZIEZV T’. L B. Posie
dzenie Zarżądu odbędzie się w sobotę, 
dma 26. bm. o godz. 7-mej wlecz, w ło- 
kalu przy ul. B ourlarda 5. S jf i | \vy  b. 
pilne. Obeunośc wszystkidi oknieczna.

przew.

Związek Kuliotula l Rol:ii>tniivóu pjsięju. 
T iloniowego w PoRęę — OiBdzioł w W'i 1 1 - 
nikioTi urządza

t BOCZY ST OS,' INAIWCII.YCYMNĄ
otwarcia  orkiestry  Związkowej, która od 
będzie się w sobotę, dnia 26. kwietniu 
br. w sali Polskiego Tow. Rumi. „Sokół 
w W innitiaręJi o godz. 7.-mcj wiecz.

Słowo wstępne wygłosi 1ow. Jadw iga 
Y Turkowska.

Ma program  uroczystości złożą się: .;*ro- 
itukcje „Chóru Drukai-zy I wowskieb" ze 
współudziałem p'. Zotji Kocli anowskiej. 
Ma zakończenie odegraną zosUmijfc taiisa

1 .akcie p. t. „Przeciwny skutdk". 1
JNta uroczystość zaprasza Z.uząd Związ

ku  Bob. l y t o u i o v y h .  — Roście ze Lwo
wa mile widzi-aiii. W stęp na uroczystość 
1  wieczornicę 1 zt.

ZYMĄZEK PIEKARZY i 1 11. B B l PY 
W E i.YYTIWlE zaprasza robolników j ' ie -  
karskicli na YY atne Zgromadzenie, klóre 
odbędzie się w niedzielę, dnia 27. bm.
0 ęgodz. 10-lcj rano w sali własnej Rynek
I. 29 z na_slępującym "jtoDiądkiem dzien
n y m : 1. Zagajenie. 2. I stawowy dzień 
p racy  w zawodzie 'piekarskim. 3. Stosunki 
sanitarne w piekarniaoh. -ł. Sp-rawa m ło 
docianych. 5. YYybory Zisi-ządu Oddziału 
I-go. 6. Komisja rewizyjna. 7. Sprawa 
święta 1 -go Maja.

KASYNO I KOKO LIT. - ABTYST. 
YY e wtorek, dnia 29. kwietnia lir. —  po
czątek o g od / .  20. Prot. dr. Leopold Laro  
wykład  pl. Mowe pioglądy na rotę egoi
zmu 1  a ł tn i iz in u  w gospodrarslwie.' słpJo- 
•ieeznem. — Bil ety w naimekirjl Kasyna
1  Koła Lii. -  Yrl. 1

ttbpertiiar kin IwiwskicSr.
A l^O 'T .0 -  Muurioe Chevalier  jako „P ie 

śniarz P a ry ża "  1  opora „Polaw jaeze pe re ł".
KASINO Rd‘y kobieta się zapomni".
LIIIM EBA : „Dziewczynka z baletu".
COLOSSEUM: „T em po — T em po ' w 

ron głównej Mbertinm.
J AT YAIOBItAM A. „Szlakiem hańb) “
RBYZYMTĄi ..Erołykon" oraz ..Czyją jest 

moja ż o n a " . ’
T O P E R N I K: P a t  1  Pa lachon  w koinecłj 1 

„\Y śróa ludożerców".
LEW : „Dusze w niewoli".
E RN A  Douglas 1-airbanks oraz •'3Ł,ddje 

lJolo.
MABYSJE.nKY: Dźwiękowy „Jla rsz

w7eseinv".
OAZA: R amon Mowarro jako Kwiążę 

sludent".
PA LA LL „Pokusy  Euroj)^ (dźwięko

wy). 1
PASAŻ. „5 dni s trachu"  sartoi II
POLOM1A: .V spółczesne aziewezęta".
PROA11EN: dilość w przyrodzie" i

.Mieznany fi,ciec".
SIYI.OYYi YYięzień wyspy Heleny.
IMTECHA: ł la ro ld  Lloyd „Coraz prę

dzej '
— O—
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Kącik hura ort?.
1LOR.JA \S Z G L I ;D \O S C I .

— Czy poślubiłaby p u m  głupiego m ę ż 
czyznę, "gdyby m ia ł pieniądze?

— ' i o  zi.leży od tego, iieby nnat.

h I LAN I ROB.
— Siary Smoczek wsżystko. co pozosta

wić, “ zapisał ochronce  dla dzieci.
—  1 o było bardzo ł-ad-ue z je g o  strony. 

A co pozostawił t .
— Siedmioro dzieci.

G LUPłb, PY l W I E .  '
■— Co robiłbyś, .'gdybyś m ia ł miljtin? 
— Ja k ż e  pytanie! Nie.

\  L i i  A N ACII
Zona uczonego, który, ciągle pogrążony 

w książkach zam ało  na m ą  zwraćn- uw ag i:
— ( 'leciałabym być książką.. . w tedy

przynajm niej Iroszezyłbyś się o mmc.
—  Owszem odpowiada m ąż  — ale 

w C m  wypadku chciałbym, abyś była al- 
niiuiiąpbem.

—- A lm anachem ? Dlaczego wyłącznie td- 
manaeJi ciii ?

— Bp .co ro ku  otrzym ałbym  Łowy egzem 
pla,iz.

SL i W A<
iSłjrngf pisarz włoski d A u u im o ,  'bf.- 

wiąc Paryżu, u jrzał za w ystawą w okle
pie (CinCkwarza drogocenny posążek  dłuta 
włoskiego mistrza. Wszedł do .sklepu i 
zapyłui o cenę, i /kuj/iec zażąda! 15.000 Ir.

—  'I o  za drogo — m ó w i poeta,
—  Ostatecznie... ty lk o  d la pana mogę 

ustąpić lo arcydzieło za 10.000.
D Anunzio, uradowany z tego nowego 

dowodu swe] światowej--.sławy, playyi i j lo
towi odesłać nabytek do h o łd u  Clarid-ge.

•— Ale. ale woła za nim na od; licnl- 
nem  kupiec — zapom niał pan podać rm 
swe cenne n.izw isko.

Sądy Pracy
Cena 2  40

poleca

R s i ę p r n i a  L u d o w a

Lwów, Szajnochy 2

ZDOLNA siła roentgenowska z kilkulet
n ią  prak tyką poszukuje zajęciu od! I-go 
maja. Posiakia dobre świadectwa. Oierly 
do Adni- .,Dzień. L ud."  Lwów, Syk- 
stuska.

IN TELIG K N TN A  kobieta w średnim wia
lni poszukuje zajęcia jako samodzielna 
gospodyni, wychowawczym dzieci, umie 
szyć. Zgłoszenia listowne pod K R. do 

admimstnacji RziennKsa J.udowego".

B  Ó  L
aiiuwY11T O

usuwe
PROSZEK DLA DORuSŁYCŁI 

z f. m.

„KOGUTEK-Migreno
N e r w s i r ? "
w y r o b u  a p t e k i  

C /*SCCK  *vGO w Wa.'sza«9e
Rprzedąją a p t e k i .

U frjziera.

Subjektka: Ozem mogę 
służyć ?

Gość: Proszą o fryzu
rę loków trwałych...

DWAJ -solidni, poszukują  oct zaraz m ekrę -  
pufąeego pokoju. Zgłoszenia d’o Adm. 
pod „Solidłii".

Gdy k a s z l e s z  — używaj 
C U K I E R K I  L L Ś N F

K r i “ O ś ć ! Now tjść!
GEORG EIMK

JESTEM GŁODNY
Rewcia^yjiia powieść 
z kyitla proletarjstu.

— Cena 8 Zł. —

Do nabycia: 
w  K S IĘ G A R N I LUD U A Y LJ 

L w ó w ,  ul. S za jnochy  2.

t 3 s & ?  .

tHEFOBLEBEOSt
Kwartalnik poświęcony dziejom ąnoslkich 
walk wyzwuleńnzyiti v, dolne popowsta
niowej pod redakcją U '0ii» Wasilewskiego.

Czasopismu lo — jedyne w sw oim  ro 
dzaju — winno znaleźć ^się w każdej bi
bliotece,, w rękach każdego człowieka, 
interesującego się sprawami walk o n ie
podległość fo lsk i .

CRN A EGZEMPLARZA 7 ZL.

N;i1. ‘1, i  i d-|!.i_do nabycia 

Do nabycia j 
w KSIĘGARNI L U D O Y E J  

L w ó w ,  ul S za jnochy  2.

■

O E . K N S K  <  > 0 - 3 ?  J H 3 N :
Za 1 wiersz m/m 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem .
» > > > > >  > F& > Dadesłane ,
»» > » • >  i • » mr tekście, kromka —
» >  • » > >  > » po kronice .
»» » > > .  > » » u a  3-szcj ztr. . •

O g ł o s z e n i a

•ló gr. Csla strona ss te k s te m .......................... .... .................. 2501—
•40 > Pół strony » > ................................... . . . 125 —
■70 *
•5fi » Jedna ósma aiioay za tekstem ..........................
80 » Lsł* pi irwoza stron a pod nagłówkiem . , , ......... 600—

z a m i e j s c o w e  2 6 %  d r o ż e j .

R edaktor odpowiedzialny: JUI.JAN R Y O IIL E W S K I. -  Druk. Lud. jSpóldz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. S a p ie h y '77. Tcl.  4-96.


